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JÓZEF KISIELEWSKI 


Na Zjeżdzie Oświaty Polskiej, zor- 
ganizowanym  przcz Zjednoczenie 
Polskie w dniach 20 i 21 lutego br., 
red. J. Kisielewski wygłosił odczyt 
na temat podstaw ideowych pol- 
skiej pracy oświatowej na emigra- 
cji p. t. „Istota i cele pracy ku .tu- 
ralno-oświatowej*. 

„Na wstępie odczytu autor wska- 


zał na trudnosci opracowania 
tak zasadniczego tematu. „Refe- 
rent musi zdawać sobie sprawę z 


tego, że jego uwagi będą w znacz- 
nej mierze improwizacją i szuka- 
niem sformułowań na n.euporząd- 
kowanym jeszcze terenie... Będzie 
to więc nie wygodna droga referato- 
wa, ale przedzieranie się przez 
gąszcz zagadnień nie tykanych od 
dawna... To, co w najlepszym razie 
będzie można z referatu i dyskusji 
wynieść, będzie szeregiem niepowią- 
zanych jeszcze w całość uwag, po- 
mysłów, poglądów, wskazówek. Do- 
piero z tych elementów żmudnej 
wspolnej pracy może się ukształto- 
wać doktryna pracy ośw.atowej emi- 
gracji poiskiej, a w oparciu o nią 
powstać kiedyś metodyczny podręcz- 
nik realizowania ustalonych zało- 
żeń w praktyce." 


PUNKTY WYJŚCIA 


Na samym początku pragnę ustalić 
punkt wyjscia dla wszystkich rozwa- 
zan dalszych. Tym wyjściowym punk- 
tem jest dla mnie stwierczenie, iż 
praca oswiatowa czy praca kulturalno- 
oświatowa nie jest celem sama w So- 
bie, ale jest jedynie środkiem dla ce- 
lów leżących poza nią, daleko szer- 
Szych niż ona sama i bardziej różno- 
rodnych. 


4 powyższego stwierdzenia wypływa 
konsekwentny już wniosek, że cel jest 
ważniejszy od środka i dlatego, ilekroć 
razy przyjdzie mówić o sprawach 
oświatowych w sensie teoretycznym, 
tyle razy — zanim się przejdzie do za- 
Badnień samej oświaty — należy okre- 
Ślić cele, których ona jest jedynie na- 
rzędziem służebnym, Cele, którym słu- 
ży oświata, są więc i w tym kompleksie 
Spraw zagadnieniami kluczowymi i 
będą one obecne i w naszych dysku- 
Sjach i naszym praktycznym działaniu, 
chociaż się będzie mówić i działać je- 
dynie w zakresie książek, pism, biblio- 
tek, teatrów amatorskich i szkół. 

Ale ze stwierdzenia poprzedniego 
wynika jeszcze inny kapitalny wnio- 
Sek. Skoro oświata jest tylko narzę- 
dziem celów szerszych, przeto formy 
jej, środki i metody nie są kształtami 
ustalonymi raz na zawsze, nie Są nie- 
tykalne. Mogą i muszą być zmieniane 
Stosownie do istniejących celów oraz 
warunków zewnętrznych, w których 
cele muszą być realizowane. 


Ustalenie to jest w naszych warun- 
kach bardzo ważne. Każdy z nas, kto 
kiedykolwiek pracował czas dłuższy w 
jakimś dziale oświatowym, wyniósł z 
tej pracy nie tylko ogólne założenia, 
ale i gotowe formy, przyzwyczajenia 
i rutynę. Często te przyzwyczajenia, 
wytworzone w jednych warunkach, 
przenosi się w warunki zupełnie od- 
mienne i chce, aby np. metody oświa- 
towe, dobre i skuteczne w warunkach 
niepodległego państwa, były właściwe 
również i w działaniu oświatowym na 
emigracji. Tymczasem formy oświatowe 
są wartościami  niestałymi, zmienny- 
mi; muszą one stale dostosowywać się 
do jak najlepszego osiągania celów. 
Niejednokrotnie doświadczonemu, dłu- 
goletniemu  oświatowcowi przyjdzie 
rozbijać zespół form i przyzwyczajeń, 
które sobie przyswoił, aby w ich miej- 
Sce tworzyć nowe i przydatniejsze. Nie 
jest to zawsze czynność łatwa i przy- 
jemna, ale w bardzo wielu wypadkach 
jest ona czynnością nieodzowną, wa- 
runkującą w ogóle osiągnięcia rezul- 
tatów w nowych okolicznościach pra- 
cy. 

Bowiem nie to jest ważne, czy bę- 
dziemy kultywować formy, do których 
Przywykliśmy, lecz ważne jest spełnie- 
nie środkami również oświatowo-kultu- 
ralnymi celów, wyprowadzonych z za- 
Sad naszej cywilizacji, której kultura 
naszego narodu jest jedną z organicz- 
nych gałęzi. 


PODSTAWA CYWILIZACYJNA 


Jakież to są cele? 

Przy ich definiowaniu okaże się na- 
tychmiast, iż — mimo że będziemy 
mówili o celach kulturalnych narodu 
polskiego — przed ich omówieniem 
będziemy musieli cofnąć się do rzeczy 
Jeszcze bardziej zasadniczej i jeszcze 
bardziej podstawowej, w stosunku do 
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CELE, ZADANIA I SRODKI 


której nasze cele narodowe są dla Po- 
laka pierwszą pochodną , ale jednak 
tylko rzeczą pochodną. 

W całym rozważaniu zarówno pod- 
staw cywilizacyjnych pracy oświato- 
wej, jak jej rodzajów, systemów orga- 
nizacji, celów wreszcie, należy dążyć 
do znalezienia, jako podstawy wspol- 
nej, takich treści i takich form, które 
są własnością wspólną wszystkim gru- 
pom światopoglądowvm, społecznym, 
czy politycznym, obracającym się w 
granicach jednolitego poczucia narodo- 
wego. W aktualnym konkretnym wy- 
padku — wspólne tym wszystkim ide- 
owym ugrupowaniom polskim od pra- 
wa do lewa, które znajdują na prawo 
granicę przed zdegenerowanym nacjo- 
nalizmem, a na lewo przed materializ- 
mem dialektycznym, czyli komuniz- 
mem. 

Wynalezienie tych wspólnot treścio- 
wych kultury pozwoli z jednej strony 
zakreślić wyraźne granice podstaw 
pracy kulturalno-oświatowej, z drugiej 
zaś da możność prowadzenia tej pra- 


cy w obrębie tego samego ruchu 
wszystkim twórczym  ugrupowaniom 
światopoglądowym, czyniąc z dzieła 


oświatowego, któremu wszyscy służy- 
my, nie zlepek niepowiązanych impro- 
wizacji, ale wspólny i wielki ruch, mo- 


gący istotnie ważyć, a nie tylko 
grzmieć w deklaracjach uroczystościo- 
wych. 


Takie postawienie sprawy przesądza 


DNIA 2. III. 1939 ROKU OJCIEC 
ŚW. PIUS XII WYBRANY ZOSTAŁ 
PAPIEŻEM. W DNIU 12 MARCA 
1939 ODBYŁA SIĘ KORONACJA 
PIUSA XII. PIĘTNASTĄ ROCZNICĘ 
WSTĄPIENIA NA STOLICĘ APO- 
STOLSKĄ OBECNEGO PAPIEŻA 
KOŚCIÓŁ UCZCIŁ UROCZYŚCIE, 


SED CONTRA 


Omawiając na tym miejscu 
przed trzema tygodniami za- 
gadnienie rozmów polsko-nie- 
mieckich, powiedziałem, że je- 
stem za takimi rozmcwami; 
wspomniałem jednak także, 
że istnieje pewien warunek 
wstępny. Dodam dzisiaj, że 
nawet gdyby do żadnych roz- 
mów dojść nie miało, są spra- 
wy, które muszą być uregulo- 
wane między nami od dziś; są 
to sprawy ważne a palące. 

Jedną z nich jest sprawa, 
niezamierzonej co prawda, ale 
nie mniej realnej współpracy 
niektórych Niemców — w 
szczególności katolików nie- 
mieckich —: z oprawcami znę- 
cającymi się nad Kościołem 
katolickim w Polsce. Zwracam 
się do tych Niemców z apelem 
o zaprzestanie tej współpracy 
i wyrażam nadzieję, że prasa 
katolicka niemiecka treść mo- 
ich poniższych wywodów po- 
wtórzy. 

1. Przeciw Episkopatowi i 
duchowieństwu polskiemu wy- 
suwa się ze strony okupantów 
komunistycznych, między in- 
nymi, niecdmiennie zarzut 
sympatyzowania z rewizjoni- 
stycznymi planami niemiecki- 
mi. Zarzut ten wysunięty zo- 
stał, na przykiad, w znanym 
liście urzędu do spraw wyznań 
z dnia 23. 10. 1950 roku; to on 
był wielokrotnie stawiany ks. 
Prymasowi Polski; to ten sam 
zarzut wytoczono na procesie 
przeciw ks. Biskupowi Kacz- 
markowi. Prasa nie przestaje 
go w najróżniejszych formach 
ustawicznie powtarzać. 

2. Oskarżenie to jest absur- 
dalnie oszczercze. Nie było ni- 
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gdy ani Episkopatu, ani du- 
chowieństwa polskiego sym- 
patyzującego z Niemcami 
przeciw własnemu narodowi; 
przeciwnie, to duchowieństwo 
było od wieku głównym moto- 
rem oporu polskiego przeciw 
tendencjom . germanizacyj- 
nym. Podczas ostatniej wojny 
hitlerowcy tak dobrza zrozu- 
mieli tę postawę księży pol- 
skich, że z zimną krwią za- 
mordowali 1996 spośród nich; 
który to fakt niewątpliwie nie 
przyczynił się do zjednania 
sympatii dla planów niemiec- 
kich u nikogo w Polsce, a u 
duchowieństwa w szczególno- 
ści. Zresztą nie potrzeba ucie- 
kać się do znajomości tego 
oczywistego faktu. Jeśli cho- 
dzi o nasze granice zachod- 
nie, ks. Prymas Wyszyński 
wypcwiedział się ce najmniej 
trzykrotnie i niedwuznacznie 
na ten temat: 24. 5. 1948; 16. 
12. 1951 i 29. 5. 1952; ostatnio 
cały Episkopat Polski stwier- 
dził uroczyście w swoim liście 
z 8. 5. 1953, że w jego czynach 
„cały świat musiał widzieć, że 
Polska katolicka urządza się 
tu (na Ziemiach Zachodnich) 
na stałe'. I w rzeczy samej: 
Episkopat Polski zorganizował 
na tych ziemiach pięć wiel- 
kich jednostek administracyj- 
nych, uzyskał ich kanoniczną 
erekcję, a następnie biskupów 
dla nich od Ojca Świętego. U- 
rządził na tych ziemiach około 
1600 parafii, uruchomił ponad 
3300 kościołów, przysłał około 
2000 kapłanów. To są fakty. 
Jest, powtarzam, absurdal- 
nym oszczerstwem oskarżać 
Episkopat i duchowieństwo 


polskie o sympatie dla rewi- 
zjonizmu. 

3. Niestety tej absurdalno- 
Ści nie rozumie część prasy 
katolickiej niemieckiej, nie 
rozumieją jej nawet niektóre 
wybitne osobistości w tym 
kraju. Tak, na przykład, wspo- 
mniany przeze mnie uprzed- 
nio ks. prałat Kather, w tym 
samym przemówieniu, w któ- 
rym nawoływał do rozmów w 
duchu chrześcijańskim, po- 
wiedział, że ks. prałat Woj- 
ciech Zink, wikariusz kapitul- 
ny administracji apostolskiej 
warmińskiej, nie był tym wi- 
kariuszem, nigdy tego tytułu 
nie używał i za to tylko został 
przez Polaków aresztowany; 
gdyby był użył tytułu, nic by 
mu się nie było stało. Innymi 
słowami, ks. Zink jest, zda- 
niem ks. Kathera, męczenni- 
kiem sympatii do rewizjoniz- 
mu niemieckiego. A tymcza- 
sem prawda jest taka, że ks. 
Zink był wikariuszem kapitul- 
nym warmińskiej admini- 
stracji, że zawsze używał tego 
tytułu, że był znany jako go- 
rący patriota polski (Biskupi 
nasi wystawili jemu i jemu 
jednemu to świadectwo w li- 
Ście z 8. 5. 1953). Jest także 
oczywistą prawdą, że został 
on aresztowany i jest obecnie 
męczony w jakimś lochu bol- 
szewiczim za swoją wierność 
Wierze i to nie przez Polaków, 
ale przez agentów wroga na- 
szego narodu, okupujących 
Polskę. Chodzi o najzupełniej- 
sze nieporozumienie — a jest 
to tylko jeden z licznych przy- 
kładów: gdy tylko ktoś z pol- 
skich Biskupów lub księży pa- 


z góry jedną zasadę z zakresu raczej 
biurokratycznego: oto w każdych wa- 
runkach, ale w warunkach emizracyj- 
nych przede wszystkim, nie należy niy- 
leć o jednej wie.kiej zglajchszaltowa- 
nej organizacji oświatowej, która by 
brała pod strychulec całą bujrość i 
różnorodność inicjatyw. Organiczność 
i jedność tej pracy powinna wyrażać 
się w uznanych przez wszystkich zało- 
żeniach podstawowych i wytycznych 
celach — przy zostawieniu swobody 
wzrostu i k'ztałtowania form i poszcze- 
gólnym terenom, i poszczególnym gru- 
pom. i poszczezólnym nawet metodom 
pracy. Jeśli więż zasadnicza będzie 
uczciwie wspólna, znajdzie się na pew- 
no i pewien rodzaj wspólnej organiza- 
cji dla całei różnorodności poczynań. 
tylko że będzie ona wtedy — mimo po- 
zorów niedoskonałości — daleko moc- 
niejsza i trwalsza. ponieważ róść bę- 
dzie od dołu. ze spontanicznej tenden- 
cji do kozrdynowania powszechnego 
wysiłku, a nie z narzucanego od góry 
przez mniej lub więcej uzdo nioną biu- 
rokrację wzoru. 

Nasuwa s'ę. Oczywiście. pytanie, czy 
taką wspólną podstawę cywilizacyjną 
dla polskiei pracy oświatowej można 
określić. Odpowiedź na to pytanie jest 
wyraźnie pozytywna. Taka podstawa 
istnieje, ponieważ istnieją czynniki 
tworzące z mas ludzkich mówiących 
po polsku określony naród, czynniki, 
które sprawiają, że każdy Polak w rze- 
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ALE I Z NIEPOKOJEM O ZDROWIE 
NAJWYŻSZEGO KAPŁANA. RAZEM 
Z CAŁYM KOŚCIOŁEM POWSZECH- 
NYM MODLIMY SIĘ, ABY PASTERZ 
CHRYSTUSOWY „SŁOWEM I PRZY- 
KŁADEM PRZYCZYNIAŁ SIĘ DO 
DOBRA TYCH, NAD KTÓRYMI 
RZĄDY SPRAWUJE". 


da ofiarą bezbożnictwa, prasa 
niemiecka, a nieraz i wybitni 
duchowni niemieccy spieszą z 
wyjaśnięniami, że to byli zwo- 
lennicy rewizjonizmu. 


4. A chodzi nie tylko o nie- 
porozumienie, ale zarazem o 
bardzo szkodliwe nieporozu- 
mienie. Szkodzi ono przede 
wszystkim samym Niemcom, 
bo daje im iluzję rozbicia we- 
wnątrz naszego narodu, roz- 
bicia, które nie istnieje. Ale, 
co gorzej, szkodzi ono katowa- 
aym wyznawcom Wiary, bo 
dcstarcza ich oprawcom ar- 
gumentów. Każde takie oś- 
wiadczenie niemieckie jest 
skwapliwie podchwytywane i 
powtarzane, aby udowodnić 
ludowi, że dany wyznawca 
cierpi nie za Wiarę, ale za 
zdradę swojego narodu. Takie 
interpretowanie tragedii Ko- 
Ścioła polskiego jest niczym 
innym, jak — nieświadomym, 
jestem tego pewien — ale nie 
mniej skutecznym współdzia- 
łaniem z wrogiem Wiary w je- 
go dziele niszczenia Kościoła. 


Niemieccy katolicy — niech 
wolno mi będzie przytoczyć 
oświadczenia J. Em. Ks. Kard. 
Fringsa i niektórych uchodź- 
ców niemieckich — są zdolni 
do wzniesienia się ponad cia- 
sny i pogański nacjonalizm, 
od którego ich kraj tyle u- 
cierpiał. Zwracam się do nich 
w tym przekonaniu z apelem 
o zaprzestanie tego, co dotąd 
czynili tak często, o nieprzy- 
kładanie ręki do niszczenia 
Kościoła w Polsce. 


I. M. Bocheński, O. P. 
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czach zasadniczych reaguje w sposób 
podobny, bez wząlędu na swe cienio- 
wanie światopoglądowe i każdy główne 
cele określa tak samo. Mczolne jedy- 
nie jest stormułowanie tych wspólnot, 
ponieważ utrudniać będzie tę pracę 
polska niechęć do precyzji, ale i ogól- 
noświatowa obecnie dewaluacja słowa, 
które mają po kilkadziesiąt znaczeń 
dla jednego i tego samego pojęcia. 
Tym nie mniej spróbujmy to uczynić. 
przecież to jest główne zadanie i głów- 
na trudność niniejszego referatu. 

A w.ęc pierwszy cel pracy kultural- 
no-oświitowej, która przed nimi stoi, 
cel najbardziej powszechny, najbar- 
dziej uniwersalny, wyprzedzający dla 
Polaka nawet cele ściśle polskie. 

Ten pierwszy cel podstawowy wypły- 
wa z poglądu na charakter istoty ludz- 
kiej. Zanim wyt'umaczę bliżej, co pod 
tymi słowami rozumiem, chcę przyto- 
czyć dwa przykłady, które wydają mi 
sę naicalej posuniętymi granicami 
an.iyhumranistyczrej hańby, do której 
— jak dotąd — ludzkość się posunęła. 

W czasie wojny jednym z moich za- 
cań było rejestrowanie faktów z oku- 
pacji niemieckiej, aby je później usze- 
regować w książkę. Dochodziły z tego 
tytułu do moich rąk różne dokumenty 
okupacyjne, n.ówiące o przejawach 
terroru niemieckiego. W jednym z 
tych dokumentów wyczytałem o pew- 
nym zarządzeniu. wydanym przez nie- 
miecką komendę przejściowego obozu 
koncentracyjnego. Znajdował się on 
na jednym z przedmieść Warszawy. 
Przesyłano tam więźniów przede 
wszystkim z Alei Szucha, głównej ko- 
mendy Gestapo. po „przesłuchaniach“ 
w stanie straszliwego wyniszczenia. 
Większość więźniów marła, nim zdoła- 
no ich wywieźć do któregoś z wielkich 
obozów "koncentracyjnych. Komen- 
dant tego obozu przejściowego wydał 
rozkaz, że tak zwani „sztubowi'* wyno- 
sić mają więźniów z pryczy do kloze- 
tów w chwili stwierdzenia początków 
agonii. Było również uzasadnienie te- 
go zarządzenia: takie ścierwo jak Po- 
lacy i Żydzi niegodni są, aby umierali 
na pryczy, powinni umierać wśród ka- 
łu i zaduchu. 

Drugi wypadek dotyczy czasów o 
wiele bliższych, zaledwie połowy roku 
ubiegłego. Przed sądem, jeśli to moż- 
na nazwać sądem, wojskowym w War- 
szawie stał we wrześniu 1953 roku 
człowiek, który się poruszał, oddychał 
i mówił: dostojnik Kościoła katolic- 
kiego, ks. Biskup Czesław Kaczmarek. 
Ale poruszające się wargi tego umę- 
czonego człowieka nie były żywe w 
takim sensie, w jakim rozumiemy ży- 
cie ludzkie. Ciało człowieka zamieniono 
torturą w sprzęt, w zewłok, który miał 
już jedynie tę zdolność, że powtarzał 
wpartą w nie treść. Usta Biskupa 
Kaczmarka przyznawały się do popeł- 
niania szpiegostwa, handlu walutami, 
przechowywania broni, konspirowania 
z Niemcami na całość ziem polskich, 
sławiły mądrość wspaniałego Związku 
Radzieckiego. Według wiadomości do- 
szłych za granicę, tuż przed procesem, 
jeśli to procesem nazwać można, ks. 
Biskupa Kaczmarka trzymano prawie 
sześć tygodni bez snu, budząc go do po- 
zorów życia jakimiś zastrzykami. 

Oto granice, do których doszedł pro- 
ces dehumanizacji cywilizacji ludzkiej. 
wszelkie zło, jakie buzuje dziś po świe- 
cie pochodzi stąd. że ten dehumaniza- 
cyjny proces w ogóle powstał i doszedł 
aż do takich wynaturzeń. I odwrotnie. 
wszystko, co w cywilizacji polskiej było 
dobre i wartościowe, każde nasienie 
kulturotwórcze, które wśród upadków, 
błądzeń i czasem podłości przetrawia- 
ło się przez historię Polski w wartości 
trwałe — pochodziło z procesu prze- 
ciwnego: uznania godności człowieka, 
jego praw i jego kultury. 

Stąd oczywistość, że istnieje diame- 
tralna przeciwstawność pomiędzy pod- 
stawą kultury naszej grupy narodowej 
a procesem dehumanizacji, jaki toczy 
się w świecie współczesnym. I dalej, 
stąd pierwszy cel wszelkiej koncepcji 
polskiej, od spraw najszerszych do naj- 
drobniejszych. zawarty jest w określe- 
niu człowieka jako jednostki twórczej, 
obdarzonej nieodwracalnymi prawami 
i określonego nieodwracalnymi obo- 
wiązkami. 

Każdy, kto tymi sprawami choć po- 
bieżnie się zajmował, wie już, że mó- 
wię o określeniu istoty ludzkiej. jakie 
daje chrześcijaństwo, to chrześcijań- 
stwo, które jest trzonem i rdzeniem i 
stosem pacierzowym naszej cywilizacji. 
Tej cywilizacji, którą żyliśmy przez 
wieki, którą nieopatrznie poniewiera- 
lismy i którą teraz na gwałt — prze- 
rażeni zdziczeniem świata — chcemy 


(Dokończenie na str. 2) 
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ZE SWIATA 
KATOLICKIEGO 


Msze wieczorne w pierwsze piątki 
miesiąca. Począwszy od marca w pier- 
wsze piątki miesiąca będą odprawiane 
Msze św. wieczorne, oczywiście z moż- 
liwością przystąpienia Go Komunii św.. 
w Londynie w katedrze westminster- 
skiej o godzinie 6, w Brompton Orato- 
ry o 6.30 i w innych kościołach. 


Pożegnanie delegata apostolsk.ego 
na Wielką Brytanię. Mianowany arcy- 
biskupem Liverpooiu arcybiskup Wil- 
liam Godfrey złożył swoj dotychczas 
piastowany urząd delegata apostol- 
skiego na Wielką Brytan.ę. Na pożeg- 
nalnym przyjęciu u karay.ała Grifti- 
na, w obecnosci ponad 200 osób, Kar- 
dyna? w przemówieniu swoim podkre- 
Slił, że arcvoiskup Godtiey był pierw- 
szym delegatem apostolskim na Wiel- 
ką Brytanię i urząd swój pałnił przez 
15 lat, zaskarbiając sobie uczucie i 
wdzięczność zarówno członków hie- 
rarchii jak i wiernych. 


Badania nad ludami pierwotnymi. 
Zmarły we Fryburgu szwajcarskim w 
wieku lat 86 o. Wilhelm Schmidt ze 
zgromadzenia zakonnego  werbistów 
był autorem monumentalnego dzieła 
o powstaniu idei Boga: jedenaście to- 
mów, każdy o tysiącu stron (dwuna- 
sty jeszcze nie ukazał się) zestawia 
badania nad religią ludów pierwot- 
nych, inne dzieło zmarłego, trzytomo- 
we, zajmuje się zbadaniem pojęcia wła- 
sności i prawa naturalnego u ludów 
pierwotnych. Dzieła te oparte były na 
studiach przeprowadzonych na Nowej 
Gwinei, w południowo-wschodniej Azji 
i Afryce. Prace o. Schmidta, założony 
przez niego w r. 1906 przegląd nauko- 
wy „Anthropos' i jego fundamentalny 
podręcznik „Handbuch der kultur- 
historischen Methode der Ethnologie" 
są stwierdzeniem jeszcze raz tej praw- 
dy, że Kościół katolicki jest zawsze 
promotorem rzetelnej wiedzy. 


O ściślejszą cenzurę filmów. Parla- 
mentarzyści francuscy należący do 
grupy M.R.P., członkowie komisji pra- 
sowo - radiowo - kinematograficznej 
Zgromadzenia Narodowego, uznali 
szkodliwość wyświetlania i szerzenia 
filmu „Avant le Dćluge' i zażądali od 
rządu złożenia projektu ustawy wpro- 
wadzającej obowiązek cenzury prewen- 
cyjnej jako „skutecznego środka po- 
zwalającego uniknąć produkcji filmów 
zbyt niebezpiecznych z punktu widze- 
nia moralnego, a których liczba wyka- 
zuje od kilku miesięcy tendencję wzro- 
stu". 


Wielka odpowiedzialność  chrześci- 
jańskiego dziennikarza. W uroczystość 
patrona pisarzy i dziennikarzy kato- 
lickich, św. Franciszka Salezego odby- 
wały się w różnych miejscowościach 
okolicznościowe nabożeństwa i zebra- 
nia. W Portugalii, odrodzonej po obja- 
wieniach Matki Boskiej. w Fatimie, z 
inicjatywy Katolickiej Ligi Uniwersy- 
teckiej odprawiona została w Lizbonie 
specjalna Msza św., którą celebrował 
nuncjusz papieski arcybiskup Cento. 
Radio transmitowało Mszę Św. i kaza- 
nie nuncjusza, a prasa podała je albo 
w całości albo w obszernym Streszcze- 
niu. W Mediolanie w prywatnej arcy- 
biskupiej kaplicy kardynała Schuste- 
ra Mszę św. wieczorną odprawił dy- 
rektor katolickiego dziennika „L'Ita- 
lia“ mons. Ernesto Pisoni, sam zaś 
kardynał po Mszy św. mówił o dzi- 
siejszym dziennikarstwie: dziennikar- 
stwo stanowi potęgę rządzącą opinią 
publiczną; jest konieczne więc, żeby 
dziennikarze zdawali sobie sprawę ze 
swej wielkiej odpowiedzialności przed 
Bogiem i społeczeństwem, dziennikarz 
chrześcijański nie może szerzyć wiado- 
mości bez wyboru, musi pamiętać, że 
prawda nie jest synonimem ani dobra 
ani piękna. Dziennikarz nie jest tylko 
kronikarzem, jego zadaniem jest w i - 


dzieć w Bogu sądzić 
według BORA. wyTroko- 
wać w imię Boga. 


Nabożeństwa południowe w Roku 
Maryjnym. W katedrze westminster- 
skiej w Londynie, w kaplicy Matki Bo- 
skiej, od 27 lutego we wszystkie dni 
powszednie odprawia się o godzinie 
12.45 — 12.55 nabożeństwo z błogosła- 
wieństwem. 


Wystawa pocztowych znaczków reli- 
gijnych. W Sydney została zorganizo- 
wana wystawa znaczków pocztowych 
o tematyce religijnej. Kardynał Gil- 
roy, arcybiskup Sydney zwrócił się ze 
słowami zachęty do katolickich filate- 
listów jako organizatorów wystawy. 


Bazylika w Lisieux. Przy udziale 
kardynałów, biskupów, duchowieństwa 
i wiernych odbędą się w dniach 9-11 
lipca w Lisieux uroczystości konsekra- 
cji bazyliki ku czci św. Teresy od Dzie- 
ciatka Jezus. Budowa świątyni rozpo- 
częta w 1929 r. była doprowadzona w 
r. 1937 do takiego stanu, że w je] mu- 
rach mógł się odbyć narodowy Kon- 
gres Eucharystyczny, na który przybył 
obecny Ojciec św. jako przedstawiciel 
papieża Piusa XI. Bazylika składa się 
z dwóch części: krypty i kościoła wyż- 
szego. Krypta długości 50 m, szeroko- 
ści 30 m może pomieścić 2.500 osób; 
kościół wyższy 95 m długości może po- 
mieścić ponad 10.000 osób. Na znajdu- 
jącym się przed bazyliką placu może 
zmieścić się 40.000 osób. Bazylika zo- 
stała zbudowana dzięki ofiarności ka- 
tolików całego świata, czezo wyrazem 
będzie poświęcenie 16 bocznych ołtarzy 
przez biskupów tych krajów, które 
najwięcej przyczyniły się swymi ofia- 
rami do zbudowania bazyliki. 
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CELE, ZADANIA I ŚRODKI 


ratować. Chrześcijańska koncepcja 
człowieka ujmuje go jako istotę stwo- 
rzoną i skończoną, a więc ograniczoną 
więzami, płynącymi z jej ogranicze- 
nia. Ale po tym rozeznaniu granic, 
istoty wolnej i obdarzonej gwarancją 
praw, które jej się należą nie z łaski 
1 przypadku, lecz z porządku rzeczy, 
z nieodwracalnego musu. 


Z takie_o, chiześcijańskiego, ck esle- 
nia istoty ludzkiej płynie rzecz w po- 
rządku doczesnym najważniejsza — 
godność istoty ludzkiej i jej nadrzęd- 
ność nad cały.n zespołem rzeczy, któ- 
re nas Otaczają. Oznacza to, iż według 
tej koncepcji człowieka jego prymat 
jest bezapelacyjny w stosunku do ze- 
społów wszelkich zjawisz życia mate- 
rialnego: zespołu przyrodniczego, tech- 
nicznego, exonomicznego, Społeczne_o, 
politycznego i — rzecz jasna — kultu- 
ralnego. Nie miejsce tu bodaj zaryso- 
wywać rozmiar konsekwencji płyną- 
cych z tych definicji dla centralnego 
splotu najistolniejszych spraw współ- 
czesności. 


Tu jednak musi znaleźć się miejsce 
na to, aby powiedzieć, że w porządku 
ludzkim tak pojęty człowiek jest osią 
centralną zjawisk, a przywrócenie tak 
pojętej równowagi światopoglądowej 
jest pierwszym celem, wspólnym dla 
narodowej grupy polskiej. I to dlatego, 
że taki jest nasz uniwersalny pogląd 
na świat i dlatego, że ten a nie inny 
pogląd był ośrodkiem wzrostu nasze- 
go narodu. 


INNE CELE POLSKIE 


Drugim celem, jaki stoi przed polską 
pracą kulturalno-oświatową, jest cel 
odzyskania niepodległości narodowej 
i państwowej. Gdy się zastanawiałem, 
który z celów polskich postawić na 
czele i czy cel niepodległościowy nie 
jest celem ograniczonym w czasie wo- 
bec wielu zadań długofalowych, do- 
szedłem jednak do wniosku, że przed 
emigracją polityczną również w zakre- 
sie prac kulturalno-oświatowych odzys- 
kanie niepodległości jest celem naczel- 
nym. Jest tak nie tylko dlatego, że 
sprawa niepodległości warunkuje ist- 
nienie czynnej emigracji, jaką zawsze 
jest emigracja polityczna, ale dlatego 
przede wszystkim, że na emigrację po- 
lityczną nałożony został obowiązek, 
który ma ona wykonać nie tylko za 
siebie, ale również za kraj, który tego 
wykonać nie może. Cel to zresztą i 
zadanie — olbrzymie. 


Sprecyzujmy wszakże bliżej ten 
podniośle brzmiący a tak trudny cel: 
pracy nad odzyskaniem  niepodległo- 
ści. Treść tego zadania stoi w najbliż- 
szym związku z wszelką czynnością 0- 
światową, nawet w jej węższych grani- 
cach. Dążenie do odzyskania niepod- 
ległości narodowej i państwowej jest 
niczym innym, jak dobijaniem się pra- 
wa do swobodnego rozwijania własnej 
kultury, a więc i różnorodnych urzą- 
dzeń społecznych oraz prawa do pro- 
wadzenia życia według typu wybrane- 
go swobodnie przez siebie. Ce) więc 
ten, który z pozoru wygląda na cel 
wyłącznie polityczny, jest au fond ce- 
lem kulturalnym, co zresztą jest jasne, 
bowiem właściwie rozumiana polityka 
jest częścią składową kultury. 


I wreszcie cel trzeci, z celów polskich 
drugi z kolei: utrzymanie w tej części 
narodu, która znajduje się na emigra- 
cji, szeroko a cieniutko rozpostartej 
po wszystkich lądach — typu kultury 
polskiej w jej wszystkich różnorod- 
nych składnikach, poczynając od wia- 
ry i języka, aż po takie sprawy, jak 
obyczaj regionalny poszczególnych 
ziem polskich. Ten ostatni. postulat, 
utrzymania kultury polskiej w masach 
emigracyjnych jest celem właściwie z 
punktu widzenia oświatowego  najdo- 
kładniej przedyskutowanym i najlepiej 
opracowanym. Istnieje już wiele powa- 
żnych planów, a nawet i literatura teo- 
retyczna, która rozważa różne aspekty 
obrony żywiołu polskiego na emigracji 
przed wynarodowieniem częściowym 
i dosłownym. 


Ja chciałbym tu zwrócić uwazę na 
jeden bardzo istotny z tego zakresu 
fakt. Ten mianowicie, że właściwe po- 
stawienie walki polskiej emigracji o 
niepodległość, rozbudzenie zaufania 
przez koła kierownicze w masach, że 
walka ta jest prowadzona całym sku- 
pionym wysiłkiem i daje rezultaty, w 
sposób najlepszy rozwiązuje i cel dal- 
szy, utrzymania polskości w masach 
emigracyjnych. Spełnienie wyobrażeń 
mas uchodźczych na temat skuteczno- 
ści działania. a więc działanie w jed- 
ności i użycie w większej mierze niż 
dotąd czynnika intelektualnego, dalej 
wlanie w zabiegi polskie większej ży- 
wotności — jest w warunkach emigra- 
cyjnych największą siłą atrakcyjną. 
Na procesy wynaradawiania w najsil- 
niejszej mierze wpływa nuda i znie- 
chęcenie iałowością życia i lekceważe- 
nie poczynań środowiska polskiego. 
których częsta nonsensowość szcze- 
gólnie ostro chwytana jest przez pro- 
sty chłopski rozum mas emigracyj- 
nych, zwłaszcza oddalonych na pe- 
wien dystans od ośrodka londyńskiego. 


ZAKRES GRUPY EMIGRACYJNEJ 


Gdy się mówi o pracy kulturalno - 
oświatowej, o jej celach i konieczno- 
ści ich przeprowadzenia, jest rzeczą nie- 
odzowną uświadomić sobie przedmiot. 


na którym te działania nasze mają 
być prowadzone. Trzeba spojrzeć na 
grupę ludzi, która ma być obiektem 


pracy, od zewnątrz, z bezstronnego 


dystansu, aby zrozumieć o ile ta grupa 
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jest specyficzna, © ile jest inna od 
normalnych grup ludzkich i o ile po- 
trzebna jest modyfikacja typowych 
metod oświatowych. 


Przed z górą rokiem Juliusz Miero- 
szewski odnotował w artykule umiesz- 
czonym na łamach „Kultury“ zjawisko 
zwierania się polskiej emigracji poli- 
iycznej w odrębne społeczeństwo. Ob- 
serwucja to jeana z najsłuszniejszych. 
Emigracja zaczyna się czuć jednością, 
zaczyna rozumieć swoją odrębność. IG 
zjawisko zamykania się grupy emigra- 
cyjnej robi wyjątek jeaynie w stosun- 
które_o czuje się małą 
częścią. Jest to jednak poczucie nie- 
kiedy bardzo teoretyczne, choć szcze- 
rze i głęboko sentymentalne. Narasta- 
jące oddalenie od Kraju powinno być 
tedy najżywiej rozrywane, a miejsce 
oddarcia gałęzi od pnia nigdy nie pc- 
winno ulec zasklepieniu. Jest to jedn: 
ze szczegółowych zadań oświatowych, 
które by kiedyś należało omówić osob- 
no. 
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Ale ze wszystkich innych punktów 
widzeria  zrośnięcie się emigracji w 
organiczną całość jest jak najbardziej 
korzystne. Objawia się ono różnymi 
sposobami, powstawaniem wielu insty- 
tucji dla wykonywania funkcji każde- 
20 zwartego społeczeństwa, objawia się 
zrastaniem ośrodków daleko od siebie 
położonych więzami różnorodnych 
spraw, których nie przecina i nie znie- 
chęca odległość przestrzenna i dy- 
stans czasu potrzebny na długą nieraz 
korespondencję. Wyraża się ono wre- 
szcie bardzo nieuchwytnym, ale bar- 
dzo istotnym poczuciem wspólnoty i 
poczuciem nałożonego na każde barki 
obowiązku. Wydaje mi się, że w nie- 
wielu tylko okresach była w społeczeń- 
stwie polskim ofiarność i gotowość do 
poniesienia wysiłku dla spraw ogól- 
nych taka, jaka się przejawia dziś w 
społeczeństwie emigracyjnym. wWyjąt- 
ki, nawet bardzo jaskrawe, nie mogą 
oczywiście przesłonić samego. bardzo 
wyraźnego zjawiska. 


Należy tu dodac, iż ów proces zra- 
stania się i organizowania w jedną ca- 
łość szedł ścieżkami, biorącymi począ- 
tek od dołu. To tkwiące w bezimien- 
nym człowieku polskim, często mało 
wykształconym i ledwie list napisać 
umiejącym, ziarna twórczego poczucia 
obowiązku i potrzeby stworzyły więk- 
szość powiązań emigracji polskiej. To 
ten właśnie bezimienny człowiek u- 
trzymuje polskie pisma, polskie wyda- 
wnictwa, polskie księgarnie i polskie 
teatry. To właśnie ten człowiek roz- 
wiązał sam jeden problem polskiej 
szkoły dokształcającej, problem, które- 
go kierownicza inteligencja wczas nie 
przewidziała, a później nie bardzo roz- 
wiązać umiała. Ze wszystkich procesów 
kulturalnych, jakie kiedykolwiek dane 
było stwierdzać w obrębie społeczeń- 
stwa polskiego, ten, który odbył się na 
emigracji, był procesem najmniej eli- 
tarnym i zarazem najbardziej sponta- 
nicznym. 


W czasie, gdy studiowałem akty z 
okupacji niemieckiej w Polsce, w pe- 
wnej chwili uderzyło mnie fenomenal- 
ne zjawisko geniuszu organizacyjne- 
go, który nagle buchnął w społeczeń- 
stwie polskim, uważanym za obarczone 
antytalentem organizacyjnym. Są to 
lata 1943 i 1944. Powstaje wtenczas 
pod powierzchnią brutalnej okupacji 
całe państwo podziemne, które bynaj- 
mniej nie jest tylko przenośnią, ale 
jest rzeczywistym funkcjonowaniem 
organów państwowych, a nawet po- 
trzebnych mu gałęzi przemysłu. Wy- 
daje mi się, że w rzeczy samej społe- 
czeństwo polskie posiada ponadprze- 
ciętny talent organizacji. ale z ja- 
kichś przyczyn, których tu dochodzić 
nie zamierzam, przejawia się on 
nie w chwilach normalnie funkcjo- 
nującego życia, ale tylko w chwili gro- 
zy i groźby. Wydaje mi się dalej. że 
przeciętny człowiek na emigracji le- 
piej wyczuwa szczególną grozę obec- 
nej fazy historycznej Polski, aniżeli 
ludzie wtopieni w bezpośrednie działa- 
nie publiczne i do szczętu nim za- 
przątnięci. I dlatego w tych masach 
polskich znów nie tylko gotowość na 
ofiarę, ale i natężenie uzdolnień leży 
tuż pod piewierzchnią, samo daje ono 
inicjatywy, a zdziesięciokrotniżoby 
swój wysiłek, gdyby mu w prosty i 
skuteczny sposób pomóc. 


Zbliżam się do najważniejszego punk- 
tu tego referatu. Moim zdaniem cały 
sens masowej emigracji politycznej 
kulminuje w fakcie konieczności uczy- 
nienia z emigracyjnych mas polskich 
jednego wielkiego ładunku siły ducho- 
wej, rczporządzającej setkami tysięcy 
głów, ramion i serc. Sądzę, że jest rze- 
czą zupełnie możliwą, bo tak i zdarzało 
się w naszej historii, by zwycięską wal- 
kę o niepodległość Kraju prowadziło 
kilku czy kilkudziesięciu ludzi. Ale 
skoro tak się złożyło. że znaleźliśmy się 
na emigracji w milionie czy nawet 
większej liczbie ludzi, tak wsyuż niale 
chetnych i chłonnych, dlaczegoż — za- 
nim im przyjdzie, być może. chwycić 
za broń — nie stworzyć z nich potęż- 
nego ramienia, poruszającego na tere- 
nie międzynarodowym i sprawy poli- 
tyczne w kierunku potrzebnym. 


Proszę pomyśleć: Polacy żyją we 
wszystkich krajach wolnego świata. 
Nie ma bodaj miejsca, w którym by 
ich nie było. Wszędzie odznaczają się 
rzutkością i inicjatywą. Posiadają ol- 
brzymie uczulenie na obowiąz:k pol- 
ski, aż dyszą chęcią działania. Czemuż 
in tych zadań nie dawać? 


Chciałbym powiedzieć, że jedn t pró- 
ba społeczna tego typu — ~le licząc 
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oczywiście różnych prób ściśle poii- 
tycznych — zcstała dokonana, ze skut- 
kiem wydaje mi się znakomitym. Rok 
temu mianowicie, po wydaniu przez 
reżym komunistyczny w Polsce osła- 
wionego dekretu lutowego pętającez0 
Kościół, londyński Komitet Protestu 
kcprzez trzy największe organizacje 
społeczne, tzw. „Światowe“ oraz przez 
setki małych, terenowych zwrócił się z 
apelem rozniesienia jednocześnie o 
świecie materiałów, które zostaną do- 
starczone. Wybita została broszura in- 
tormacyjno-prasowa w pięciu jẹzykeci, 
w kilkudziesięciu tysiącach nakładu i 
rozesłana po świecie. Rezultat, jak na 


pierwszy raz zwłaszcza, doskonały. 
Przez kilka miesięcy przychodziły 
sprawozdania, co dana organizacja 


zrobiła. A zrobiono bardzo wiele. Jesz- 
cze przed kilku dniami na przykład 
przyszedł z jednego z krajów Ameryki 
Południowej list sprawozdawczy, z któ- 
rego wynika, że przesłany tekst mate- 
riałów w języku hiszpańskim został 
tam przedrukowany irozrzucony w po- 
nad półmilionowym nakładzie, nieza- 
leżnie od artykułów dziennikarskich, 
odczytów, przemówień itp. 


Jest więc rzeczą zupełnie możliwą zes- 
polenie i scementowane tego żywiołu 
polskiego, który stanowi polską emi- 
orację polityczną, w jedną organiczną 
i funkcjonalną całość. Jei siła płynie 
z tego, że wiązanie polega nie na przy- 
musie i narzuconej dyscyplinie, ale 
założone jest na dobrej woli i sponta- 
niczności. Zadań, które się temu ra- 
mieniu oddaje, nie trzeba narzucać, 
wystarczy je tylko formułować. nadać 
im znamiona prawdziwości i kierunek. 


W tym miejscu należy zrobić jeszcze 
jedną dygresję i spojrzeć nie tylko na 
zadania oświatowe emigracji, ale na 
zadania emigracji ogólne od zewnątrz, 
wkraczając na teren zadań politycz- 
nych. Jeśli polską politykę niepodle- 
głościową ma się wykonywać nie przez 
małą erupę polityków, jak było w po- 
przednich polskich wypadkach, ale ma 
się w czynności polityczne wprzągnąć 
masy, które idą w miliony, i które osa- 
dzone są na olbrzymich przestrzeniach 
od Indii po Ziemię Ognistą, poza tym 
olbrzymim ramieniem musi stać jed- 
nolity potężny mózg, który by nie po- 
zwolił ramieniu zwisać w bezczynności 
albo poruszać się niecelowymi rucha- 
mi. 


Innymi słowy: całe życie polskiej 
emigracji, już nie tylko w swych człon- 
«ach, ale przede wszystkim w swoich 
funkcjach, powinno być związane w 
logiczną i konsekwetną całość od kie- 
rowniczego ośrodka politycznego po- 
czynając. na najmniejszej komórce 
polskiej w zapadłej dziurze kontynen- 
tu amerykańskiego kończąc. W tym 
układzie rzeczy sprawą najpierwszego 
znaczenia jest istnienie silnej, jasnej, 
sprawnej i zgodnej politycznej komór- 
ki centralnej, która by odznaczała się 
w tym samym stopniu zwartością, co i 
poziomem intelektualnym. To zadanie 
kierownicze należy do ośrodka central- 
nego polityki polskiej, polityki pojętej 
w najistotniejszym i najszlachetniej- 
szym tego słowa znaczeniu. 


Żadaniem zaś centralnych ośrodków 
oświatowych jest uruchamianie w 
masach emigracyjnych stawianych ce- 
lów i zadań polskich poprzez najroż- 
norodniejsze związki i komórki kultu- 
ralno-oświatowe. 


ISTOTA POLSKIEJ PRACY 
KULTURALNO-OŚWIATOWEJ 
NA EMIGRACJI 


Zadanie niniejszego referatu tak, 
jak ja je pojąłem, jest już spełnione. 
Starałem się określić w najogólniej- 
szych rysach cele, jakim ma służyć 
oświata polska na emigracji, która — 
jak zawsze — jest sługą zasadniczych 
celów narodowych. 


Za istotę działań  kulturalno-oświa- 
towych uważam proces przenoszenia w 
dziedzinę realizacji celów kultury i w 
szerokim znaczeniu polityki narodu. 
Nikt inny, żadna inna instytucja, żad- 
na inna funkcja społeczna nie może 
zrealizować tego, może ją zrealizować 
jedynie działanie oświatowe przez swe 
bezpośrednie i jednostkowe obcowanie 
z człowiekiem w terenie oraz przez swe 
wielokrotne a różnorodne formy pra- 
cy. 

Zanim jeszcze powiem parę słów i o 
nich, pragnę podkreślić raz jeszcze, że 
w związku ze specyficznymi warunka- 
mi, w jakich nam pracować przycho- 


dzi, zarówno cele oświatowe na emi- 


gracji są odmienne od tych, które by- 
ły w Polsce, a w każdym razie w znacz- 
nej mierze odmienne, jak i odmienne 
w dużym stopniu będą środki, formy i 
metody. Całość tego zespołu spraw mu- 
si być dostosowywana do okoliczności, 
aby osiągnąć swą główną cechę warul- 
kującą — skuteczność. 


Jeśli mi wolno, na zakończenie 
pragnąłbym jeszcze dodać do uwag po- 
przednich kilka retleksji ogólnych, 
powstałych w przeciągu wielu lat, ale 
także i w ostatnich czasach w godzi- 
nach różnych posiedzeń poświęconych 
sprawom oświatowym i kulturalnym. 


Wydaje mi się więc przede wszyst- 
kim, że należy przestrzec jak najgorę- 
cej przed wielkim niebezpieczeństwem 
tormalistyki i rutyniarstwa w działa- 
niach kulturalno-oświatowych. Wszel- 
kie pętanie tego działania, narzucanie 
gotowych wzorów, domaganie się ich 
dosłownego kopiowania jest wrogiem 
śmiertelnym działania oświatowego, 
które właśnie jest samym życiem, 
zmiennym, błyskotliwym, podlegają- 


cym zarówno nagłym  inspiracjom, 
jak i rzetelności dokładnego wypraco- 
wywania szczegółów. Uwaga powyższa 
nie ma, oczywiście, nic wspólnego z 
koniecznością stałego doskonalenia 
metod, wytwarzania pomocy oświato- 
wych i tworzenia literatury metodycz- 
nej. Chodzi tylko o unikanie groźnego 
wroga działań oświatowych — bezdusSz- 
nej rutyny. 


Drugim postulatem jest ciążenie do 
równoczesnego stosowania wszystkich 
środków oświatowych w danym środo- 
wisku, a nie tylko jednezo albo kilku. 
Środowisko, poddane świadomej pracy 
oświatowej, powinno aż kipieć od wic- 
lości form. które wzaiemnie sie uzupeł- 
niają, dając pełnię życia oświatowo - 
kulturalnego. , : a 


To samo, co dotyczy wielości form, 
dotyczy wielości i różnorodności ini- 
cjatyw, ich gatunku, ich zabarwienia 
ideologicznego. Prace oświatowo-ku!- 
turalne, to jeden wielki front, w któ- 
rym znajduje się miejsce dla wszyst- 
kich, którzy mają prawa, mając i obó- 
wiązki. 

Dalszy postulat, to dążenie do har- 
monii w podejmowanych pracach, dą- 
żenie do uczciwości oświatowej i unika- 
nia złej rywalizacji. Praca oświatowa 
nie może byc pretekstem do realizowa- 
nia pozaoświatowych celów partykular- 
nych, powołana jest ona do realizowa- 
nia celów wspólnych dla wszystkich. 


Ten punkt sprawia, niestety, nieraz 
bardzo wiele trudności i powoduje ol- 
brzymie straty energii społecznej. Jest 
on charakterystyczny nie tylko zresz- 
tą dla prac oświatowych, jest typowy 
dla całego polskiego życia emigracyj- 
nego, które jest kręgiem zamkniętym i 
żyjącym w mniejszej lub większej izo- 
lacji od rzeczywistości ogólnej. To 
zjawisko, charakterystyczne dla wszel- 
kich grup mających tendencję zamy- 
kania się w sobie, powoduje niewidze- 
nie rzeczy w w ich właściwej istocie. 
Sprawia, iż widzi się jedynie sprawy 
własnego zacieśnionego kręgu, a nie 
dostrzega życia, które huczy poza ro- 
eatkami tego zamknięcia. 


W tych wypadkach, przy każdej 
ważniejszej sprawie często walka o 
preliminaria sprawy zjada samą 
sprawę. 


Przysłuchiwałem się niedawno ze- 
braniu założycielskiemu pewnej orga- 
nizacji oświatowej. Przyznam się, że 
już antycedensy tego zakładania nie 
pardzo mi się podobały, ponieważ w 
jego kulisach grały rolę jakieś han- 
aryczenia w sprawie osławionego klu- 
cza politycznego. Ale nie to było naj- 
przykrzejsze. Naprzykrzejsza była 
użerka ideologiczna na samym zebra- 
niu, czy oświata ma być biała, czy sza- 
ra, czy różowa, prawicowa czy lewico- 
wa. A tu aż huczy ten nasz przeklęty 
czas. Dzieci pozostawione same sobie 
gadają po angielsku i niemiecku, nie 
wiedząc jak nazwać matkę w języku 
ojczystym. Od poniedziałku do piątku 
dziecko polskie nie ma czym zaspokoić 
apetytu czytelniczego na polskie Sło- 
wo, rozbudzone w sobotniei i niedziel- 
nej szkółce. Na zebraniu zaś oświatow- 
ców użerka i preliminaria. 


Ależ oświata może być każda, w gra- 
nicach oczywiście wyżej określonych, i 
biała, i szara, i różowa równocześ- 
nie. Tu nie chodzi o kolor oświaty, tu 
chodzi o nią samą. Jeśli zjemy ener- 
pię społeczną na dobieranie kolorów, 
nie stanie jej na samo działanie. Isto- 
ta rzeczy dziś, w czasach zachwiania 
się świata, nie leży w różnicy barw 
jednego systemu, sprawa polega na 
różnicy samych systemów.. O to walka 
idzie, więc po cóż się wadzić o rzeczy 
mniej ważne. 


ZAKOŃCZENIE 


Jesteśmy u końca naszych rozważań. 

Działanie kulturalno-oświatowe nie 
jest celem samym w sobie, jest narzę- 
dziem sprawczym celów ogólnych. 


Przed polską emigracją polityczną 
stoją trzy cele główne: 


jeden uniwersalny — cel umocnie- 
nia godności człowieka w jego wol- 
nościach i jego obowiązkach; 


i dwa cele narodowe — odzysk nie 
niepodległości jako warunku odrębne- 
go życia i własnej kultury oraz utrzy- 


manie typu kultury narodowej w pol-: 


skich masach emigracyjnych. 


Oba cele narodowe splatają się ze so- 
bą nierozerwalnie. Tak się złożyło, że 
najważniejsze dla narodu zadanie, 
walka o niepodległość, wykonuje się 
tym razem nie jednostkowo, ale całą. 
aż milionową masą. Jest to wypadek 
wyjątkowy. Otwiera on szerokie pers- 
pektywy szczególnej skuteczności, po- 
mnożonej przez wielokrotną ilości pol- 
skich głów i ramion. 


Stojące przed emizracją polską ce- 
le wprawić ma w ruch zespół działań 
kulturalno-oświatowych. Wielkie zada- 
nie, piękna praca! Realizowania głów- 
nych potrzeb swego narodu, wydoby- 
wanie z polskiego człowieka najpięk- 
niejszych cech jego charakteru i naj- 
większej sumy jego uzdolnień. 


A z tym wszystkim, tak się to ukła- 
da. jest to równocześnie walka o naj- 
większe ideały człowieka w tych cza- 
sach, którym siły zła chcą odebrać ce- 
chy ludzkie. 


Takie są cele i taka jest istota pracy 
oświatowej polskiej emigracji politycz- 
nej w szóstym dziesiątku dwudziestego 
stulecia. 

Józef Kisielewski 
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CZY NIEMCY 
CHCĄ WRACAC 
NAD ODRĘ I NYSĘ 


- Poważny periodyk francuski „La Nef" 
wydał specjalny duży zeszyt, poświęco- 
ny zagadnieniu niemieckiemu („Le pro- 
blème allemand“), do którego przedmo- 
wę napisał Edouard Herriot. Zeszyt 
obejmuje szereg rozpraw, napisanych 
przez wybitnych francussich polity- 
ków, uczonych i publicystów. Szczegól- 
nie interesujący z polskiego i nie tylko 
polskiego punktu widzenia jest arty- 
kuł Alain Clementa „Ou va le peuple 
allemand“, rozpatrujący zagadnienie 
ziem, . utraconych przez Niemcy na 
wschodzie. 


Autor stwierdza, ze zagadnienie to, 
wyolbrzymiane przez propagandę rewi- 
zjonistyczną niemiecką, szybko kur- 
czy się i zanika w wyniku procesów 
populacyjnych, gospodarczych i psy- 
cholczicznych, jakie zachodzą w społe- 
czeństwie niemieckim. w szczególności 


wślód uchodźców i wysSiecleńców ze 
wschodu. 
„Przez długi czas — pisze Clement 


— byliśmy skłonni widzieć w tej masie 
uchodźców rodzaj wygłodzonej i niena- 
syconej hordy, marzącej tylko o po- 
wrocie do swych dawnych siedzio i o 
odwecie, zdolnej do wszystkich awan- 
tur i podatnych na każdą demaaozię. 
Istotnie, gdybyśmy sobie wyobrazili z 
jednej strony społeczeństwo nienaru- 
szone, mocno osiadłe w swych posta- 
wach, o potrzebach zaspokojonych, z 
drugiej zaś strony nagłe wtargnięcie 
ośmiu milionów ludzi, nie mających 
nic do stracenia, przewidywać by mo- 
żna jakąś straszliwą eksplozję. W rze- 
czywistości tak nie było i to tłumaczy. 
dlaczego pobyt uchodźców i towarzy- 
szące mu bolączki -nie spowodowały 
poważnego kryzysu. Społeczeństwo 
niemieckie było w stanie zupełnego 
rozprzężenia, w chwili gdy wnikać do 
niego zaczęli uchodźcy." 


Uchodźcy ci spełnili w rezultacie ro- 
lę pożyteczną i tu Clement powołuje 
się na opinię tak miarodajnego znaw- 


cy problemu, jak dr Rheinhold 
Nimpsch z Instytutu Ekonomicznego 
Związków Zawodowych. Uchodźcy, 


których struktura demograficzna była 
korzystniejsza niż u autochtonów 
stwierdza Nimpsch — zluzowali dosło- 
wnie z dnia na dzień tę część pracu- 
jącego społeczeństwa, która została u- 
mieruchomiona przez następstwa woj- 
ny: niewolę, inwalidztwo lub zaginię- 
cie w czasie walk. W ten sposób od ra- 
zu w pierwszej fazie wchłonięte zosta- 
ły w życie gospodarcze Niemiec trzy 
miliony osób. Później okazało się, że 
gospodarstwo niemieckie potrzebuje 
niezbędnie tych uchodźców, których 
zatrudniło. W czasie największej de- 
presji gospodarczej, mianowicie w Zi- 
mie 1949 r., statystyka wykazała wśród 
uchodźców tylko 640.000 bezrobotnych. 


Politycy z Bonn, choć przy każdej 
sposobności podkreślają roszczenia: 
niemieckie do ziem na wschód od Od- 
ry i Nysy, nie mają złudzeń co do te- 
go, jakie są rzeczywiste nastroje u- 
chodżców, którzy w masie swej dążą 
do trwałego pozostania w Niemczech 
zachodnich. Doszło do tego, że mini- 
sterstwo uchodźców, w którym wszyst- 
kie stanowiska obsadzane są przez lu- 
dzi, pochodzących z utraconych tery- 
toriów, opracowuje plany zaludnienia 
w przyszłości tych obszarów nowymi 
zupełnie kolonistami: Bawarami, Ba- 
deńczykami, Nadreńczykami — obok 
tych dawnych uchodźców. którzy jed- 


nak zdecydują się wrócić, a których 
j¿st coraz mniej. 
Integracja, także psychologiczna, 


przybyszów ze wschodu w życie Nie- 
miec zachodnich czyni zdumiewająco 
szybkie postępy, zwłaszcza wśród młod- 
szego pokolenia. Tylko ludzie starzy 
trwają nieubłaganie w irredencie, gdyż 
nie mogą znaleźć dla siebie zatrudnie- 
nia; nowe pokolenia zachowały już 
tylko słabe wspomnienia swych daw- 
nych miejsc zamieszkania. Tarcia mię- 
dzy przybyszami a tubylcami nie sta- 
nowią poważniejszej przeszkody w pro- 
cesie integracji; w prowincjach o du- 
żym zagęszczeniu uchodźców małżeń- 
stwa mieszane Są liczniejsze niż mał- 
żeństwa między dawnymi wyłącznie. 
mieszkańcami. 


Wedle obliczenia ministra uchodź- 
ców dra Lukaschka, jedna trzecia 
część wszystkich uchodźców wchłonię- 
ta już została przez gospodarstwo Re- 
publiki Związkowej w warunkach cał- 
kowicie zadowalających, jedna trzecia 
w warunkach mniej korzystnych i 
wreszcie pozostała jedna trzecia żyje 
jak dotąd w warunkach pozostawią- 
jących jeszcze więcej do życzenia. Sta- 
tystyka ta prawdopodobnie najbar- 
dziej zbliżona jest do prawdy, z tym 
zastrzeżeniem, że jak wynika z samych 
żródeł niemieckich, integracja czyni 
wciąż dalsze szybkie postępy. 
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BOLESŁAW TABORSKI 


„HAMLET 


Nie widziałem*) obecnej wersji Ham- 
leta na Festiwalu w Edynburgu. więc 
nie mam możności stwierdzenia, o ile 
przystosowanie jej do sceny Old Vic 
zmieniło ogólną koncepcję. Stwierdzić 
trzeba, że reżyseria Michael Benthal- 
la, jakkolwiek poprawna i w niektó- 
rych miejscach całkiem ciekawa, wno- 
si niewiele momentów wybijających 
się oryginalnością czy nieprzeciętno- 


Hamlet jest bardzo trudną sztuką; 
wymaga od aktorów dokładnego zrozu- 
mienia tekstu i wkładu energii oraz 
myśli rzadko wymaganej w tym stop- 
niu gdzie indziej, Jest to poza tym 
sztuka często grana. Publiczność zna 
ją dobrze, ma możność porównywać 
rozmaite wystawienia z Sobą i z włas- 
ną idealną koncepcją. jaką każdy po- 
siada. Dlatego też nzstaw.enie publicz- 


HAM 


CSEST 
Richard Burton w roii tytułowej i Fay Compton jako 
królowa Gertruda. 


ścią. Spuro scen jest zrealizowanych ności jest bardziej krytyczne, niż w 


Po piostu „tunkcyjnie*, jeśli mogę się 
Lax wyrazić i nie zostawia wrażenia, 
Jakie powinno wywołać (sceny z du- 
chem, scena „get thee to the nunne- 
ty', przeustawienie przed krolem w ak- 
cie I1lI[), podczas gdy w niektórych 
miejscach widać tendencję dla uzyska- 
nia melodramatycznych efektów sprze- 
cznych z auchem tragedii (np. przesad- 
nie długie pauzy w scenie pojedynku 
Hamleta z Laertesem). Końcowa scena 
także nie Jest przedstawiona zadowala- 
Jąco, z wyjątkiem dobrego etektu świetl- 
nego, ja<im by:0 stopniowe zaciemn.anie 
sceny, tak że w końcu zostaje widocz- 
ny tylko jeden punkt: ciało Hamleta. 
Z zalet tego wystawienia wymienić 
należy dobre wykorzystanie przestrze- 
ni scenicznej (np. pojedynek z Laer- 
tesem odbył się na platformie przed- 
scenicznej) i utrzymanie należytego 
tempa. Stała tasada renesansowa nie 
odpowiadała może  pojęciom każdego 
widza o zamku w Elsinore, ale nie sta- 
nowiła przeszkody w aramatycznym 
oddziaływaniu sztuki. Kostiumy do- 
brze zaprojektował Kenneth Rowell, 
muzyka Johna Gardnera podkreśla 
subtelnie atmosferę. 

mam nadzieję, że wielbiciele Richar- 
da Burtona nie wezmą mi za złe, je- 
sli stwierazę, że jest on dość dobrym, 
ale jeszcze nie wielkim Hamletem. 
Przyznaję, że jego kreacja jest prze- 
mysiana, ma znamię indywidualnosci i 
Jest jeaną z najlepszych, jakie w ostat- 
nich latach moglismy oglądać. W nie- 
którycn szczegołach gra on subtelniej 
od Oliviera  ((którego bardzo mocna 
era zacierała nieraz detale», ale ogól- 
ne wrażenie jest za słabe; jego inter- 
pretacja jest jeszcze niedosć głęboka, 
za mało poważna: „playboy“ góruje 
nad filozoficznym księciem. Głos Bur- 
tona jest dźwięczny i charakterystycz- 
nie mocny, ale staje się czasem niear- 
tykułowany przy głośnych wypowie- 
dziach i nie zawsze emtaza jest wła- 
Ściwa; monologi są może oddane za- 
nadto konwersącyjnie. Przyznać trze- 
ba, że młody ten aktor (29 lat), który 
reputację swą (poza kreacjami w sztu- 
kach Fry'a) zrobił głównie ośmioma 
filmami, wyrabia się na znakomitego 
szekspirowskiego aktora. Tę najtrud- 
niejszą ze wszystkich ról zagrał dziel- 
nie i z dużym talentem. Być może, iż 
stanie jeszcze w rzędzie wielkich Ham- 
letów z linii Garrick — Kean — Giełgud. 


Główni aktorzy grali na ogół bez za- 
rzutu. Claire Bloom w roli Ofelii nie 
sprawiła, co prawda, takiego wrażenia 
jak w rolach komediowych — była 
jakby zbyt chłodna i opanowana — 
ale grała poprawnie, w scenie szaleń- 
stwa  nieprzeciętnie. Fay Compton 
(Gertruda) i Michael Hordern (Polo- 
niusz) ardzo dobrze zinterpretowali 
Swe role; były to najbardziej zbliżone 
do ideału kreacje w tym wystawieniu. 
Hordem zachował należyty umiar po- 
między humorystycznym a powaznym 
aspektem swej roli, co nie każdemu 
aktorowi się udaje. John Neville nie 
miał dużych możliwości w roli Fortin- 
brasa, lecz zagrał ją poprawnie. Nato- 
miast co do innych aktorów mam za- 
strzeżenia. Horacy (William Squire) 
nie miał wystarczająco sprecyzowanej 
osobowości. Klaudiusz (Laurence Har- 
dy) był dość słaby, zwłaszcza cechowa- 
ła go monotonna dykcja. Jeśli chodzi 
o dykcję, niektórzy z pomniejszych 
aktorów sprawiali wrażenie, jakby ich 
wyszkolenie pod tym względem pozo- 
stawiało sporo do życzenia. 


*) Por. art. „Szekspir i Old Vic“ w 
nrze 8 (348). 


stosunku do innych sztuk. To jest 
też może powód. dla którego znalaz- 
łem tyle minusów. Krytycy już dawno 
zauważyli, że wielcy aktorzy robią 
największy sukces w nowych sztukach, 
gdyż publiczność podchodzi do tych 
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„WIECZÓR TRZECH KRÓLI” 


sztuk na świeżo, podczas gdy na Ham- 
leta każdy przychodzi z urobioną opi- 
nią o tym, jak idealny Hamlet winien 
być grany (czytaj: jak on sam by go 
zagrał) i żadna inna interpretacja go 
nie zadowala. Kemble wydawał się 
Hazlittowi zanadto sztywny i stoicki, 
Kean zanadto ruchliwy i emocjonalny, 
a więc i Burton... itd. 


Pamiętać należy, że w wypadku 
wielkiej sztuki, jaką jest Hamlet „the 
play's the thing": sztuka sama głów- 
nie się liczy. W tragedii tej geniusz 
Szekspira — jego poezja, humor. myśl, 
uczucie. zmysł dramatyczny i teatral- 
ny — wyraził się z niezrównaną s łą. 
Wystawienie Old Vic jest dobre i wier- 
ne. Najlepiej jest oderwać się od przy- 
niesionych z domu opinii i — jeśli to 
możliwe — na świeżo wchłaniać 
sztukę i delektować się nią; nie bez- 
krytycznie, ale i bez uprzedzeń. 


„WIECZÓR TRZECH KRÓLI“ 


Twelfth Night; Or, What You Will. 
którą przed stu laty emigracyjny tłu- 
macz Placyd Jankowski vel John of 
Dycalp .kompetentnie'* przełożył pod 
zdumiewającym tytułem Północna go- 
dzina. jest pogodną romantyczną ko- 
medią: z» świętem Trzech Króli nie 
ma nic wspólnego. jak chyba tylko to, 


że jest odpowiednią rozrywką w okre- 
sie świątecznym. W bieżącym sezonie 
rozpoczęto ją grać przepisowo 4 stycz- 
nia i przyznać trzeba, że niewątpliwie 
stanowi lepszą rozrywkę, niż panto- 
mimy grane w Londynie co roku w 
okresie Bożego Narodzenia na skutek 
niezbyt mądrej tradycji. 

Spośród komedii Szekspira Wieczór 
Trzech Króli rywalizuje w popularno- 
ści ze Snem nocy letniej i Kupcem 
weneckim. Obdarzył tę sztukę drama- 
turg bogactwem poezji, począwszy od 
pierwszego. jakże znanego wiersza: 
„If music be the food ot love, play 
on.“ Słowa te zarysowują jakby na- 
strój całej sztuki, w którei Szekspir 
rozważa zagadnienie miłości w jej de- 
likatniejszym, romantycznym aspek- 
cie. Postaci komiczne są mniej wulzar- 
ne, niż gdzie indziej. W ogóle Wieczór 
Trzech Króli jest jedną z najkultu- 
ralniejszych sztuk .genialnego barba- 
rzyńcy'. Jest to najsubtelniejsza w 
swych nastrojach, a przez to najprzy- 
jemniejsza z jego komedii. W dodatku 
sztuka ta ma mocno  zarysowaną, a 
prawie tragiczną postać Malvolia, w 
której poeta obnaża satyrycznie zaro- 
zumiałzść i jej konsekwencje. Pisząc 
Twelfth Night Szekspir wchcdził w 
najlepszy swój okres. Wkrótce potem 
stworzył Hamleta. 


NOWOGRECKI TEATR 
W LONDYNIE 


Wśród obcojęzycznych mieszkańców 
Londynu Polacy nie stanowią wyjątku 
jeśli chodzi o urządzanie przedstawień 
teatralnych. W początku marca w te- 
atrze „Scala“ przy Charlotte Street. 
dobrze znarzym publiczności polskiej. 
odbędzie się przedstawienie w języku 
nowogreckim. Urządza je Bractwo Cy- 
pryjskie (Cyprus Brotherhood», orga- 
nizacja, której siedziba znajduje się 
na Fitzroy Square. 

Jak stwierdza „Observer, w Wiel- 
kiej Brytanii znajduje się obecnie 
25.000 greckich Cypryjczyków, niemal 


wszyscy mieszkają w Londyrie, gdzi2 
pracują jako restauratorzy, kelnerzy, 
krawcy, mechanicy w garażach. Co- 
rocznie z Cypru napływa do Londynu 
kilkuset tamtejszych Greków. szuka- 
jących lepszych warunków życia. 


Jeśli chodzi o Bractwo Cypryjskie, 
to do głównych przejawów jego dzia- 
łalności należy uczenie języka anziel- 
skiego nowoprzybyłych rodaków, a 
równocześnie pilnowanie, by urodzo- 
ne tu dzieci greckie znały dobrze swój 
język ojczysty. 


Wieczór Trzech Króli ma duże wa- Night jest w mojej opinii największym 


lory sceniczne. 
Sztuka nasuwa, w 


Możliwości, jakie ta 
zupełności zostały 
zrealizowane w obecnym wystawieniu 


do tej pory sukcesem bieżącezo sezonu. 
Reżyserię cechowały jednocześnie po- 
lot i staranność: wydobyte zostały ze 


WIECZÓR TRZECH KRÓLI 
John Neville jako Orsino i Claire Blwuom jako Viola. 


By courtesy of 


w Old Vic. Pod znakomitą ręką reży- 
Sera Denisa Carey (od kilku lat dy- 
rektora bristolskiego Old Vic) Twelfth 


"ZIMOWE TROSKI WATYKANU 


Odprawiono dziś w Watykanie pięt- 
nastą Mszę rocznicową za Piusa XI, 
Papieża, który był świadkiem bitwy o 
Warszawę. Po raz pierwszy od lat pięt- 
nastu obecny Papież nie był na tej 
Mszy za swego poprzednika, u ktorego 
przez wiele lat był sekretarzem stanu 
i którego otaczał prawdziwą czcią, o 
czym świadczy m.in. pomnik w koście- 
le św. Piotra. 

Pius XII jest chory. Nie pierwsza 
to już poważna chorooa Papieża; już 
zeszłej zimy były alarn.y. Teraz jednak 
niepokoj był naprawdę ausy i dopiero 
od paru dni nastąpiło polepszenie. Ca- 
ły Watykan, cały Rzym, cały świat 
zanosi modły do Boga, by to polepsze- 
zde było trwałe. 

Lekarze nie są zbyt wymowni, gay 
cnoazi ùo okreslenie choruby Papieza. 
MOWI SIę Ogolnie o nerwowej CZKkawce, 
ktora zaatakowała przewci trawienny, 
uniemożliwiła przez czas jakis przyj- 
n.owanie nawet płynow,  osłabiająco 
az.ałała na serce. Nieznane są pizyczy- 
ny tego cierpienia. Ale domyslać się 
można 1 powtarzają sopie Z ust ao ust 
pobożne kobiety w Mieście, że „Papież 
zachorował ze zmartwienia". 

Bo i jest o co się martwić. 

więc naprzód wieści z trontu bolsze- 
wickiego. 

W Europie wschodniej zaciska się 
pętla zarzucona Kościołowi na szyję. 
Sto mil.onow ludzi, z kardynałami, bis- 
kupamı, księżmi — pod właazą czerwo- 
nego bezboznictwa, władzą Antychrysta. 
Rozne stopnie naporu — od zupełnego, 
do dna wyniszczenia, z rozwiezieniem 
opornych wiernych po stepowych łaęg- 
rach śnieżnej Syberii — aż do form 
prześladowania początkowych, wstęp- 
nych, najlżejszych. Wszędzie jednak 
chodzi o to samo: o stworzenie nowe- 
go, bezaoznego, bezdusznego, bezpraw- 
nego człowieka. I do tego celu ildzie się 
konsekwentnie, nie słabnącinie ustę- 
pując o krok. Naprzód uderzenie po 
szczytach Hierarchii, potem wprowa- 
dzenie intruzów na miejsce prawych 
Biskupów; rozłamanie, a potem wyni- 
szczenie kleru, pozostawienie go w ta- 
kich warunkach, by bez dopływu no- 
wych sił powoli zanikł lub by osłabły, 
zwiotczały, znikły jego związki z Rzy- 
mem, to jest z Kościołem powszech- 
nym. By kler został tym, czym jest kler 
prawosławny w Sowietach; posłusz- 
nym narzędziem władzy państwowej. 

Stąd, z Rzymu widać dzień za dniem, 
jak co raz nowi księża obsuwają się 
ku tak zwanemu „patriotyzmowi", czy- 
li ku apostazji. Odpadają najsłabsi; 
najmocniejszych i najwierniejszych 
czeka los Budkiewiczów i Slipych. 
Wielki los, królewska droga, ale trze- 
ba prawdziwej wielkości ducha, praw- 
dziwnego męstwa, by się na nią zdecy- 
dować. Aten ktostojąc na czele Kościo- 
ła posyłać musi najlepszych i najwier- 
niejszych na męczeństwo, musi sam 
posiadać wielką wiarę i wielką siłę. 
I musi cierpieć bardzo. Wiedzą dowód- 
cy jak trudną, jak bolesną rzeczą jest 
wydanie rozkazu, z powodu którego 


będą ginąć żołnierze. Jak bardzo bo- 
lesne muszą być dla Papieża wiadomo- 
ści nie tylko o odpadaniu słabych, ale 


też i te inne, o męczeństwie wiernych 
i silnych. 

Fiont walki z bezbożnictwem sowiec- 
kim nie ogranicza się do krajów za wa- 
łem żelaznym. 

Antychrześcijański komunizm święci 
i gdzie indziej triumfy. Rozchodzą się 
tu wieści, że najbardziej ofiarni, naj- 
bardziej gotowi do poświęceń młodzi 
księża francuscy, którzy nie zawahali 
się wziąć na siebie całego ciężaru ży- 
cia w warunkach roboczego proletaria- 
tu, odmówili posłuszeństwa Biskupom, 
którzy od nich zażądali stosowania się 
w duszpasterstwie do wskazanych przez 
Stolicę Apostolską sposobów i środków. 
Jeżeli to prawda, jeżeli naprawdę kil- 
kudziesięciu księży robotników we 
Francji okazało, że silniejszą jest więż 
klasowa łącząca ich z „walczącym pro- 
letariatem'', do którego poszli, by głosić 
FEw...gelię, aniże.i icn więź z Biskupa- 
mi, jedynymi odpowiedzialnymi kierow- 
nikami duszpasterstwa, to będzie to do- 
wodem, że ci księża, mimo podziwu go- 
dnej otiarności i istotnych poświęceń, 
byli na złej drodze, że trzeba było ich 
z niej odwołać, że może to odwołanie 
przyszło za późno? Jeżeli ten bunt 
przeciw Kościołowi, jeżeli to odejście 
od Kościoła ku „walczącemu proleta- 
riatowi' jest prawdą, to jest to wielkie 
powodzenie sowieckiego trontu — tak 
wielkie, że w Moskwie powinny „bić 
działa na Górze Pokłonnej'*. Bo oto 
powstają przeciw Kościołowi najlepsi, 
najofiarniejsi synowie, bo odpadają 
od niego księża, „w walce o prawa kla- 
sy robotniczej“ dla „solidarności ze 
światowym proletariatem". Mniejsza o 
to, jaki jest własny stosunek tych księ- 
ży do Moskwy; Moskwa ich może 
okrzyknąć za swoich:  księża-patriaci, 
księża-postępowcy; ' księża-dywersanci 
mogą się cieszyć, że oto ich szerezi ro- 
sną... Gdy w Polsce marksiści, lenini- 
ści, staliniści, wskazując na coraz no- 
wych „księży-patriotów' mówili ,„ľďťoś- 
niemy“, można im było śmiało odpo- 
wiedzieć: „a my się oczyszczamy'*; rze- 
czywiście bowiem tą drogą odchodziły 
od Kościoła najsłabsze jednostki. Dziś 
ci słabi, ci oportunistyczni polscy księ- 
ża łączą się w tendencji wrogiej Rzy- 
mowi z najbardziej ofiarnymi przed- 
stawicielami kleru francuskiego, zysku- 
ją w nich przywódców, zyskują wzory 
do naśladowania lub przynajmniej do 
wystawiania na pokaz. I choć liczeb- 
nie to garstka tylko, garstka ta waży 
mocno na szali. A i we Francji dzięki 
tej garstce wzrośnie niepomiernie siła, 
z jaką antychrześcijaństwo napiera na 
Kościół. 

To za Alpami. W samych Włoszech. 
w samym Rzymie, długotrwałe prze- 
silenie wywołane wewnętrznymi roz- 
grywkami w łonie Chrześcijańskiej De- 
mokracji jest powodem ciężkiego smut- 
ku w Watykanie. Wszak ta partia jest 
naprawdę złożona z dobrych katoli- 
ków; wszak opinia publiczna obarcza 
Watykan odpowiedzialnością za to, co 
ta partia robi, jak rządzi. Tymczasem 
właśnie ta sama partia zamiast rzą- 
dzić — od ośmiu miesięcy utrzymuje 
kraj w niby prowizorycznym, lecz jak- 
że stałym bezrządzie. W tym bezrzą- 


dzie partia komunistyczna dorosła do 
takich rozmiarów, że jest liczebnie 
drugą na świecie po Sowietach, a pro- 
centowo przewyższa nawet Sowiety. 
W tym samym bezrządzie, w zastęp- 
czym prowizorium, cicho i bez rekla- 
my stanęła niedawno „umowa kultu- 
ralna'" Włoch z Sowietami. Najszerzej 
otwierają się bramy tego kraju przed 
filmami sowieckimi, przed sowieckimi 
„uczonymi“, „artystami“, „sportowca- 
mi“. Cudzysłowy, jakich tu używam, 
oznaczają, że każdy taki „uczony“, 
„artysta“, „sportowiec“ ma podwójne 
oblicze: to drugie oblicze jest obliczem 
agenta. Najadą agenci na Włochy — i 
wzmocnią jeszcze bardziej więzy tutej- 
szej partii komunistycznej z Kremlem. 
To jeszcze jeden poważny powód do 
trosk w Watykanie — jeszcze jeden 
powód, dla którego się mówi, że ,Pa- 
pież choruje ze zmartwienia". 

Z Syrakuz. gdzie łzy prawdziwe pły- 
ną z oczu Matki Boskiej, idą wieści, że 
z serca Jej spływa — krew. Urojenie 
czy cud? Nowy to cud w dziejach Ko- 
ścioła. Muszą być zaiste straszne te 
erzechy, które powodują łzy i krew 
Matki Boskiej. A przecież, gdybyśmy 
po prokuratorsku chcieli zrobić akt 
oskarżenia współczesnego świata — to 
z trudem musielibyśmy szukać jakiejś 
nowej zbrodni, która by mogła być 
przyczyną tak dramatycznego ostrze- 
żenia, jak krwawe łzy Matki Boskiej. 
Ucisk niewinnych, prześladowanie, 
rzezie, nawet zdrady i odstępstwa — 
wszystko to już było. Neron i Diokle- 
cjan, Julian Apostata, Czyngis Chan, 
Iwan Groźny czy Piotr Wielki — to nie 
dzisiejsze zjawiska i jeżeli ich zbrod- 
nie ustąpią w czymkolwiek wczoraj- 
szym Hitlerom i Dzierżyńskim, dzisiej- 
szym Malenkowom i innym, to chyba 
tylko ilością ofiar; trudno by było wy- 
stosować przeciwko współczesnemu 
światu akt oskarżenia o zbrodnie gor- 
sze, niż te, które i dawniej popełnia- 
no. Ale akt oskarżenia — to jedno; 
rachunek sumienia sięga dalej i głę- 
biej. Jeżeli zaś do sumienia sięgniemy, 
to tam z łatwością dostrzeżemy strasz- 
liwy grzech, który ciąży na sumieniu 
całego zachodniego świata, a którezo 
dawne wieki nie znały. Ten grzech, to 
zaiste rzecz straszna, której ludzkość. 
od tysiącleci, które obejmuje pamięć 
ludzka nie pamięta. Na pewno od po- 
początku chrześcijaństwa nie było mo- 
że nigdy tej rzeczy najstraszniejszej, 
jedynej w dziejach, a tak charaktery- 
stycznej dla naszych czasów. Nie było 
nigdy tej obojętności, z jaką świat 
zachodniej. europejskiej,  atlantyc- 
kiej, chrześcijańskiej cywilizacji godzi 
się z oddaniem na pastwę bezbożni- 
ctwa ogromnej części świata, z blisko 
jedną trzecią całego rodu ludzkiego, z 
jedną czwartą całego Kościoła katolic- 
kiego. Świat zachodni, świat cywilizo- 
wany, stoi z bronią u nogi, spokojnie 
patrząc na jedną z najbardziej krwa- 
wych rzezi świata. I ta obojętność, ten 
spokój wobec zbrodni, ten brak wysił- 
ku, by ją zatrzymać jest zbrodnią na 
pewno moralnie gorszą niż sama rzeź. 

Niełatwo jest zanalizować te braki w 
duszach ludzkich, które do takiego 


upadku doprowadziły. Znalazłoby się 
tam i brak miłości, i brak nadziei, i 
brak wiary — jak zawsze, przy każdej 
wyrwie w jednej cnocie, znajdują się 
braki i upadki we wszystkich innych. 
Ale w tym wypadku chodzi chyba 
przede wszystkim o brak męstwa, czyl! 
brak gotowości do wielkich trudów i 
ciężkich ofiar. Tych bowiem wymaga 
dziś obrona uciśnionej i krwawiącej 
ludzkości. Brak męstwa jest powodem 
tego współdziałania w zbrodniach, do- 
konywanych przez bezbożników, jakim 
jest spokojne stanie z bronią u nogi, 
gdy na naszych oczach leje się krew 
niewinna. Jest to grzech polegający 
na przyzwoleniu, a płynie on ze stra- 
chu, z obawy przed tym, co by się stać 
mogło, gdyby Zachód powiedział „nie!“ 
i poparł to „nie“ naprawdę całą swoją 
potęgą. Na takie „nie“ tego świata nie 
stać; na takie „nie“ brak dziś męstwa. 

Męstwo nie jest w naszym burżua- 
zyjnym i proletariackim wieku cnotą 
modną ani cenioną. Wolimy już raczej 
wstrzemiężliwość i czystość, pokorę i 
posłuszzństwo, słowem cnoty, które tak 
wspaniale jaśnieją u dziewic. Czerwo- 
na, królewska purpura męczenników 
nas raczej przeraża. Stosunek współ- 
czesnych ludzi do cnoty męstwa wyra- 
ża się nieraz w ironicznym uśmiechu, 
z jakim się mówi o cnocie wojennej, o 
bohaterstwie żołnierskim: wyraża się 
on również w stosunku do inwalidów 
wojennych, w tym, jak dziś „zasługa 
wojenna“ jest kwitowana kolorową 
wstążeczką — i miejscem wśród bez- 
robotnych. Jeszcze bardziej jest cha- 
rakterystyczny nasz stosunek do mę- 
czeństwa i do męczenników, których 
przecie nie brak w naszych czasach: 
odbija on bardzo od tego kultu, któ- 
rym już za życia Kościół otaczał mę- 
czenników za pierwszych wieków chrze- 
ścijaństwa. Dziś z „zażenowaniem“ 
mówi się o Budkiewiczach, Kozalach, 
Nowowiejskich, o Slipych i o Rejni- 
sach; o wiele łatwiej powstaje cześć 
dla wyznawców, dla założycieli zako- 
nów, dla nowicjuszów — i nawet tam, 
gdzie o jawne męczeństwo chodzi, jak 
w wypadku ojca Maksymiliana Kolbe 
— proces beatyfikacyjny jest prowa- 
dzony nie z tytułu męczeństwa. Nie 
znaczy to, by święci wyznawcy od cno- 
ty męstwa byli wolni; bez niej żadna 
inna nie byłaby możliwa, ale nie ta 
cnota jest w opisach ich życia najpier- 
wszą, zasadniczą, czołową. Nie umiemy, 
nie lubimy czcić męczenników, ani my- 
śleć o tym, co oni przeżyli, by krwią 
dać świadectwo prawdzie. Męstwo, su- 
rowa, stalowa cnota — ta podstawowa 
cnota rycerska, virtus militaris — nie- 
wiele ma uroku dla „współczesnego 
człowieka'. I właśnie brak tej cnoty 
jest powodem najstraszniejszej zbrodni 
współczesnego świata . — milczenia i 
bierności wobec dokanywanych prze- 
śladowań i rzezi. 

Kto wie, czy krwawe łzy Matki Bo- 
skiej nie dlatego płyną, że nie ma dziś 
Ona takiego czciciela, jakim był św. 
Bernard z Clairvaux, który przecie 
nie tylko najpiękniejsze modlitwy do 
Matki Boskiej układał? 

XW. M. 


The Old Vic Theatre 


sziuki zarówno jej momenty poetyc- 
kia, jak i komiczne. (N.p. z jakim 
humorem przedstawiony został poje- 
dynek Violi z Chudogębą, czy wzro- 
kowy efekt jakim było zjawienie się 
Malvolia w nocnej koszuli w akcie II. 
sc. 3). Wrażenie lekkości i południo- 
wej słoneczności podkreślała świetnie 
muzyka. którą skomponował Gordon 
Jacob, uzupełnienie dekoracyjne w po- 
staci perspektywicznej galerii ogrodo- 
wej oraz wspaniałe kostiumy (wraz z 
dekoracjami zaprojektowane przez 
Jamesa Bailey'a) — bogate i gustow- 
ne, niewątpliwie najlepsze w tym sezo- 
nie. 

Aktorzy najwyrażniej czuli się bar- 
dzo dobrze w tej sztuce i przypuszcza|l- 
ne dlatego grali doskonale. Główne 
laury dzielą między siebie Michael 
Hordern jako Malvolio i Claire Bloom 
jako Viola. Michael Hordern zajaśniał 
w roli Malvolia jeszcze bardziej niż 
jako król Jan, Poloniusz, czy Parolles, 
choć wszystkie te kreacje były znako- 
mite. Jako Malvolio zdobył sobie za- 
służony poklask za każdym zejściem 
ze sceny. Grał on niezrównanie całą 
swą postacią („with every fibre“, jak- 
by powiedzieli Anglicy); każdy ruch 
był przemyślany, a w interpretacji wo- 
kalnej był on wprost nieomylny: każ- 
de słowo było wypowiedziane z 
właściwą emfazą i zabarwieniem. Zdu- 
miewający ten aktor z łatwością unik- 
nął grożącego w jego roli niebezpie- 
czeństwa stworzenia postaci czysto 
typowej; jego Malvolio to kompletna 
osobowość obejmująca cały zakres u- 
czuć, od komizmu do tragizmu. 

Miss Bloom ma już za sobą sze- 
reg sukcesów komediowych: Perdita 
(Stratford 1948). Alizon w The Lady's 
not for Burning Fry'a w r. 1949, Isa- 
balle w Ring Round the Moon Anouil- 
ha w r. 13950, Helena w All's Well That 
Ends Well (Old Vic 1953). Jej inter- 
pretacja Violi przewyższyła, jeśli to 
możliwe. poprzednie kreacje. Osobiście 
przekładam ją nad jej występ w roli 
Ofelii, a może nawet i Julii Nie ma 
już dziś żadnych wątpliwości, że ta 
22-letnia aktorka jest obecnie czołową 
artystką w komedii szekspirowskiej. Z 
tak bardzo kobiecej Violi przeobraziła 
się z finezją w niezgrabnego, lecz kur- 
tuazyjnego chłopca „Cezario“. Przez 
cały czas trwania sztuki trzymała 
wszystkich pod swym urokiem. Ze 
szczególną  maestrią zagrała trudne 
sceny z Oliwą. 

Richard Burton dał ciekawą inter- 
pretację charakterystyczną jako Sir 
Toby Belch. Zagrał ją z humorem i 
werwą udowadniając, że mimo swego 
młodego wieku jest już gotowy do gra- 
nia roli Falstafta, którego zresztą je- 
go Sir Toby nieco przypominał. Do- 
brze spisał się też William Squire jako 
Sir Andrew Aguecheek (Chudogęba). 
Paul Daneman jako błazen Feste nie 
przekonywał początkowo, lecz wyraźnie 
rozkręcił się w aktach IV i V. John 
Neville czuł się doskonale w roli ro- 
mantycznego księcia Orsino i dekla- 
mował wiersz z wyczuciem poezji. 
Gwen  Cherrell (Oliwia) i Barbara 
Clegg (Maria) były przyćmione nieco 
przez Miss Bloom. ale zagrały swoje 
role przyjemnie i poprawnie. To samo 
powiedzieć można o pozostałych akto- 
rach. 

Możemy być wdzięczni reżyserowi 
Denisowi Carey i jego aktorom, że 
zgotowali nam tak znakomitą rozryw- 
kę na ten i najbliższe miesiące. 


Bolesław Taborski 


KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO - KULTURALNY 


NIEDZIELA, 14 marca 1954. 


KATOLICKA RADA 
POMOCY POLAKOM 


Dnia 27 lutego odbyło się w „Ogni- 
sku Polskim“ w Londynie doroczne 
walne zebranie Katolickiej Rady Po- 
mocy Polakom (Catholic Council for 
Polish Welfare). Przewodnictwo hono- 
rowe raczył objąć J. Em. Arcybiskup 
Westminsteru, Kardynał Bernard Grif- 
fin. Po otwarciu zebrania przewodni- 
czący odczytał pismo J. E. Arcybisku- 
pa Gawliny. 

Przemówienia wygłosili: Kardynał 
Griffin, a w imieniu Polaków Edward 
Raczyński, charakteryzując obecne 
położenie Polaków w W. Brytanii. Ks. 
Prałat Wł. Staniszewski podziękował 


Kardynałowi za urządzenie manifesta- 
cji w obronie uwięzionego Kardynała 
Wyszyńskiego. Mrs. Vaughan odczy- 
tała sprawozdanie kasowe Rady. 

Ubiegły rok finansowy Rady określi- 
ła ona jako trudny. Przychód ogólny 
wyniósł około £980, z czego 1000 dola- 
rów kan. wpłacił Episkopat Kanady. 
Około £ 950 rodzielono między polskie 
organizacje katolickie na cele społecz- 
ne i duchowe. 

Dnia 24 maja br. Witold Małcużyń- 
ski da w Albert Hall w Londynie kon- 
cert na rzecz pomocy Katolickiej Ra- 
dzie Pomocy Polakom. 


PRZEMÓWIENIE 
KARDYNAŁA GRIFFINA 


Doroczne walne zebrania odbywają 
się najczęściej przy bardzo małej frek- 
wencji, lecz jeśli chodzi o doroczne 
walne zebrania Katolickiej Rady Po- 
mocy Polakom, wszyscy obecni wiedzą, 
że ci, którzy na nie przychodzą, to są 
prawdziwi entuzjaści. Poszedłbym da- 
lej i powiedział, że są oni przedstawi- 
cielami bardzo wielkiego ciała. Podob- 
nie jak wasza Rada koordynuje dzia- 
łalność pewnej liczby zrzeszeń, tak i 
osoby, które zjawiły się na dzisiejszym 
wieczorze reprezentują nie tylko człon- 
ków tych zrzeszeń, ale i znaczną część 
całej ludności katolickiej w tym kraju. 

Sądzę, że coś podobnego, choć na 
większą skalę, było ze sławnym już dziś 
zebraniem w Albert Hall w grudniu 
ubiegłego roku. Wówczas coś koło 
siedmiu tysięcy katolików w Albert 
Hall miało przywilej reprezentowania 
i przemawiania w imieniu nie mniej 
niż 58 milionów katolików. Przypusz- 
czalnie tak samo, jak wówczas mówi- 
liśmy w imieniu świata posługującego 
się językiem angielskim, tak przy obec- 
nej okazji Rada reprezentuje interesy 
polskich uchodźców w tym kraju. Ale 
sympatia dla sprawy -polskiej i na 
rzecz pomocy dla polskich uchodźców 
jest w świecie powszechna. Powszech- 
na w tym znaczeniu, że istnieje tam 
wszędzie, gdzie istnieje wolność sumie- 
nia. 

Przed wspomnianym zebraniem w 
Albert Hallu była pewna liczba takich, 
którzy mówili: Czy takie zebrania ma- 
ją jakieś znaczenie? Czy my nie bije- 
my głowami w mur albo w żelazną 
kurtynę? Jaka korzyść może wyniknąć 
z naszego protestu przeciw aresztowa- 
niu Prymasa wobec ludzi, którzy nie 
dbają o to, co mv tu w Brytanii czu- 
jemy? 

Cel manifestacji w Albert Hallu był 
wieloraki. Było naszym pragnieniem 
okazać siłę naszych uczuć prześlado- 
wanym braciom w Europie Wschod- 
niej, a w tym kierunku, dzięki radiu, 
odnieśliśmy pełne powodzenie. Na- 
szym celem było również poinformo- 
wanie ludzi w tym kraju i wszędzie in- 
dziej o zaciekłości wojny wydanej Ko- 
ściołowi przez prześladowców komuni- 
stycznych. Jesteśmy tu bardzo dumni 
z faktu. że cieszymy się opinią po- 
wściągliwych. Ale powściągliwość mo- 
że być bardzo zła, kiedy naszym obo- 
wiązkiem jest przemówić. Pełny efekt 
naszej wypowiedzi można było do- 
strzec w fakcie, że w kilka dni po na- 
szym zebraniu. kiedy sprawa prześla- 
dowania Kościoła w Polsce była dy- 
skutowana w Izbie Gmin, rzecznik 
Rządu oświadczył całkiem otwarcie, 
iż jest pewien poparcia przez człon- 
ków Izby protestu, który wyszedł z na- 
szego zebrania w Albert Hallu. Mamy 
prawo nie uważać tego za politykę 
czczych słów ani za zwykłą grzecz- 
ność. Nie może być wątpliwości. że to. 
co powiedziano w Albert Hallu miało 
poważny wpływ na debatę, jaka się 
wkrótce potem toczyła w Izbie Gmin. 

Cel tego, że mówię dziś o zebraniu w 
Albert Hallu jest ten, iż chcę zapew- 
nić naszych polskich przyjaciół, jak 
bardzo sprawa ich leży nam na sercu. 

Mówiłem już kiedyś, że Polacy ma- 
ją poważny udział w naszym życiu te- 


go kraju, a zwłaszcza w życiu kato- 
lickim. Ufam również, że przez swoj 
pobyt na tej ziemi mogą oni wyciąg- 
nąc niejedną korzyść ze styczności z 
tutejszymi katolikami. Nie mam żad- 
nej wątpliwości, że nasze uczucia dla 
Polski są dziś tak samo gorące i n.oc- 
ne, jak w roku 1939. To, co się stało 
z Polską w wyniku wojny napełnia 
wstydem nasze serca. Odczuwamy 
głęboki zawód. Ale mimo to żywimy 
nadal przywiązanie do narodu polskie- 
go i prawdziwe zainteresowanie tymi, 
którzy pozostali na wygnaniu z wier- 
ności dla własnego kraju. 


54 różne sposoby, jakimi możemy 
dać wyraz temu zainteresowaniu, ale 
najlepszym z nich jest pomoc Radzie. 
Wiem, że nasi polscy przyjaciele są 
bardzo wdzięczni za pomoc finansową, 
pochodzącą od katolików z Anglii i 
Walii. Nie ukrywamy wszakże, że pra- 
ca Rady mogłaby się znacznie roz- 
szerzyć, gdyby były większe fundusze. 
Prawda, że z biegiem lat młodsi Pola- 
cy znajdują o wiele łatwiej drogę do 
naszego tu życia. Nie możemy jednak 
zapominać © problemie starszych 
członków polskiego społeczeństwa, dla 
których przystosowanie się do naszego 


OFESOR Salvador de Madariaga, 

v. ambasador Hiszpanii w Paryżu, 
przemawiał w ubieżłym tygodniu w 
Instytucie Historycznym im: Gen. Si- 
korskiego na temat „Na czym polega 
zjednoczenie Europy". Wielka szkoda, 
że na sali zebrały się, i to tłumnie, 
wyłącznie osoby w wieku przekwitania. 
Młodzież polska, tak bardzo reforma- 
torsko usposobiona, najwyrażniej stro- 
ni nie tylko od „polskiego getta“, ale 
i od wszystkiego, co by jej mogło roz- 
proszyć miły nastrój karnawałowych 
ostatków. 


Senor Madariaga należy do wSpa- 
niałych mówców. Wybitnie podobny do 
gen. Franco i do naszego śp. prot. Win- 
dakiewicza mówi tak, jakby wszystko, 
co roztacza przed słuchaczami, było 
żartem. Żadna kwestia nie jest w jego 
ujęciu nuana ni ciężka, okresy płyną 
gładko jak kaskady w ogrodach Tivo- 
li, dowcipy pryskają jak piana stru- 
mienia, wnioski są jasne, przejrzyste, 
cczywiste. Łacina, kultura łacińska. 

Ale w tej łatwości czają się zasadz- 
ki. Generalną tezą przemówienia prof. 
Madariagi było stwierdzenie, że celem 
Europy jako systemu wielu odrębnych 
narodów jest wolność, która w ogóle 
jest produktem cywilizacji  europej- 
skiej. Pokój nie tylko nie jest celem. 
ale zwykle bywa bronią ciemięzców. 
Dlatezo pokój jest dziś naczelnym ha- 
słem Moskwy. Sir Ronald Storrs, który 
wytrawnie przewodniczył zebraniu. 
podnosząc wartość poglądów mówcy, 
wprowacził tylko jedyną poprawkę. 
Oto senor Madariaga wolność określa 
angielskim wyrazem „liberty“, zamiast 
„freedom“. A tymczasem liberty czeka 
na więźnia, kiedy już odcierpi swą ka- 
rę. Freedom zaś to jest wolność du- 
cha. 

Niby drobiazg, 
pragnie wolności 


ale istotny: Europa 
od więzień, od obo 
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sposobu życia jest łatwiejsze niż uzys- 
kanie zajęć i zawodów, z jakich mogli- 
by czerpać środki do życia. Praca Ra- 
dy powinna zdecydowanie iść w kie- 
runku materialnej pomccy dla bardzo 
młodych i dla starych. Lecz Rada 
działa również bardzo wiele dobrego w 
kierunku pomocy duchowej dla całej 
polskiej społeczności w tym kraju. 
Przyklaskuję temu. I chciałbym 
wierzyć, że nie ma żadnego domu ka- 
tolickiego w tym kraju, który by nie 
otwarł drzwi i nie ofiarował przyjażni 
polskiemu uchodźcy, podobnie jak i 
każcemu, kto jest uchodźcą ze swego 
kraju cierpiącego prześladowanie za 
Wiarę. Ów problem dostarczenia du- 
chowej pomocy Polakom w tym kraju 
nie jest tak trudny, jak znalezienie 
śroaków, jakich wymaga. Cieszę się, że 
z zebrania w Albert Hallu dostało Się 
coś na cele Rady i spodziewam się, że 
ofiarność wiernych w Anglii i Walii 
nie będzie się zmniejszać z latami. 


Jesteśmy również bardzo wdzięczni 
tym różnym ciałom za granicą, które 
kontynuują swą pomoc dla Rady. 
W szczególności chciałbym wyróżnić 
Hierarchię kandyjską, która wspie- 
ra szlachetną pomocą prace Rady od 
kilku lat. Właśnie dziś rano otrzyma- 
łem dalszy czek na kwotę tysiąca do- 
larów kanadyjskich jako udział Kana- 
dyjskiej Konferencji Katolickiej w 
dziele Rady w tym kraju. Sądzę, iż 
mogę imieniem wszystkich tu obec- 
nych Polaków i wszystkich zaintereso- 
wanych w pomocy Polakom, wyrazić 
prawdziwą wdzięczność kanadyjskim 
Biskupom. 


Do Polaków mogę tylko powiedzieć. 
aby trwali w przywiązaniu do Wiary i 
w ich głębokiej wierze w Polskę. Dia 
mnie Polska łączy się zawsze z wielką 
wiarą i nabożeństwem do Matki Bo- 
żej. Niech to nabożeństwo jeszcze 
wzrasta, bo Panna Święta zaprowadzi 
was do ojczyzny. Módlcie się do Niej 
szczególnie w roku bieżącym. który fo- 
święcony jest Jej czci. Proście Ją o 
opiekę nad waszymi ziomkami i nad 
waszym krajem ojczystym. Mówimy 
wszak w „Memorare“  („Pamiętaj. o 
najdobrotliwsza Panno Maryjo"), że 
nikt nie uciekał się do Panny Świętej 


napróżno. Ona słyszy nasze wołania, 
Ona składa je przed tronem Boga 
Wszechmocnego. W czasie przez Boga 
wybranym wrócicie do Polski, do wol- 
nej Polski, gdzie będziecie mieć pełną 
wolność dla praktykowania waszej re- 
ligii i wolność życia zgodnie z nakaza- 
mi sumienia. 


k * + 


Na końcu przemówienia J. Eminen- 
cja dodał, że przed kilku dniami odwie- 
dził go Biskup z Chin (francuski mi- 
sjonarz), z którym rozmowa bardzo 
Kardynała poruszyła. Biskup opowia- 
dał o straszliwym położeniu wiernych 
w Chinach, których ufność do Matki 
Boskiej jest wszakże tak mocna, że 
możemy wierzyć, iż wyjdą z obecnych 
warunków wzmocnieni i jeszcze bar- 
dziej przywiązani do Wiary. 


Listy 


WĘGIERSKA POLITYKA 
TRAUGUTTA 


Drogi Redaktorze! 


W związku z łaSkawą recenzją w 
nrze 7 (347) ŻYCIA 0 moim refera- 
cie „Węgierska polityka Traugutta“, 
proszę o poprawienie nieścisłości. Re- 
ferat mój — poza tnateriałem książ- 
kcwym — oparłem o: notatnik Trau- 
gutta, tekę papierów Ordęgi i raporty 
szpiega Wronowskiego, które istotnie 
miałem przed wojną. Z teo materiału 
pozostał mi tylko notatnik Traugutta. 
Inne materiały rękopiśmienne odebra- 
ły mi losy wojny i nie wiem co się z 
nimi stało. 

Co do samego referatu, to planowa- 
ne wspólne powstanie polsko-węgier- 
skie było obliczone na konflikt ogólno- 
europejski, o który głównie Trauzutto- 
wi chodziło. Ten bowiem konflikt do- 
piero dawał możność scalenia ziem 
polskich wszystkich trzech zaborów. 
podczas gdy dotychczasowe ruchy po- 
wstańcze atakowały zawsze jednego z 
zaborców. 


Łączę wyrazy poważania. 


Ks. Józef Jarzębowski 
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zów, od policji i dyktatur, ale czy wie, 
co czynić z wolnością? 
baj 

WIĄZEK Artystów Scen Polskich 

urządził w dziesięciolecie  swe3o0 
istnienia poza Krajem rewię śpiewno- 
taneczao-muzycziią p.t. „Była sobie 
piosenka“ w układzie Ref-Rena. Wie- 
czor przy tłumnym udziale publiczizo- 
Ści, P. Prezydenta i dygnitarzy pań- 
stwowych, odbył się w sali ratuszowej 
St. Pancras. 

W dwudziestu obrazach,  powiąza- 
nych wierszami autorstwa Ref-Rena, 
ukazano nam 22 pieśniarzy i aktorów 
okojej płci, troje muzyków, ciekawe ce- 
koracje St. Mikuły i mnóstwo najlep- 
szych chęci. Wykonawcy pokazali na 
rewii jubileuszowej wszystko, co poka- 
zać mogli. Publiczność nie szczędziła 
oklasków, lecz nieubłagany Ref-Ren 
nie dopuścił do bisów. 

Pomysł widowiska był bardzo dobry. 
Program podzielono na trzy części: re- 
wię piosenki przedwojennej w Kraju, 
w czasie ostatniej wojny i na wygna- 
niu. 

Niestey, patos i polityka rozsiadły 
się na scenie zapanbrat z piosenką, ła- 
miąc brutalnie artystyczną linię ca- 
łości. Niektóre sceny, piosenki i skecze 
wyłaziły żywcem z oleodruków kalen- 
darzy Białego Krzyża i z żywych obra- 
zów świetlic żołnierskich. Ale było i 
sporo rzetelnego artyzmu. 

Wykonawców można by podzielić na 
trzy grupy: artystów, statystów i eme- 
rytów. Mamy nadzieję, że tylko jubi- 
leusz ZASP usprawiedliwił  wpuszcze- 
nie na scenę szeregu jąkających się i 
nie mogących trzech zdań spamiętać 
weteranów, nie mówiąc o ich głosach. 
Jedną z najrzewniejszych przygód jest 
słuchanie starszych pań i sędziwych 
panów, którzy kiedyś słynęli z czaro- 
dziejskich głosów. a dziś gestami i mi- 


miką usiłują naśladować siebie sa- 
mych sprzed ćwierćwiecza. Nie ma ra- 
dy, kiedyś trzeba i scenę porzucić. 
Głos nie ma prawa starzeć się na sce- 
nie. 

ź 22 wykonawców jedynie tylko Ja- 
nina Wtórzecka zasługuje na miano 
spiewaczki. Jej piosenka włoska, to 
chyba jedyne w czasie rewii dzieło 
wielkiej sztuki. 

Nie wiadomo dlaczego nie wystąpiły 
dwie czołowe pieśniarki polskiego Lon- 
dynu: Janina Jasińska i Helena Kita- 
jewicz. (Szczepańska bawi na tournee 
w Stanach Zjednoczonych). Dużą 
klasę pieśniarską. połączoną z wybit- 
ną urodą sceniczną, wykazała Danuta 
Karell a Zofia Terne jest uosobieniem 
wdzięku kabaretowego. Głos niedoce- 
niony, a nadzwyczaj miły i melodyjny 
ma Ada Iwanowska. Jadwiga Czerwiń- 
ska dobra była w pieśni arabskiej, ale 
jej piosnka o sobie nie powinna była 
wyjść spod pióra Ref-Rena. Tola Ko- 
rian nie wystąpiła. 

Głosów męskich słychać nie było. Co 
najmniej połowa panów powinna sta- 
nowczo przejść ze sceny do towarzy- 
stwa miłośników sceny. Aktorsko in- 
teresujący był Ludwik Lawiński, a za- 
bawni, jak zwykle, Malicz i Zięciakie- 
wicz oraz Ryszard Kiersnowski. Z pań 
cczywiście Oleńska i Majewska. 

Na wysokim poziomie stała „oprawa 
muzyczna“ (jak głosił prozram): Ma- 
ria Drue, S. Rozengart i S. Norbert. 
którzy mieli dodatkowe zadanie rato- 
wania sytuacji stworzonych przez 
zapominalskich wykonawców. 

Jeśli wszyscy doczekamy dwudziesto- 
lecia ZASP poza Krajam, stanowczo 
nie wybiorę się na jubileuszowe wido- 
wisko. R sj 
ODHALANIE, to taka rasa, iż z ra- 

dością notujemy tu nadesłany 
przez nich komunikat: 


przedstawiciela naszego pisma sposobem przyjętym w danym kraju lub mię- 
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GEOGRAFIA WYDAWNICZA 


Rok 1953 stał pod znakiem wzmożo- 
nej akcji wydawniczej na emigracji. 
1iak się Qziwnie skłaua, że zwykie 1a- 
ia nieparzyste Są korzystne dla KSIiĄZ- 
Ki polskiej na OocZyznie, Z Czego by 
i.ozna wysnuc wauiosek, iz rok bieżący 
bęazie słabszy pod wzzlęiem wydaw- 
n.czym od poprzedniego. Pesymiści 
wySuwają jako dodatkowy argument 
największe w dziejach  zoplizeme się 
Marsa do Ziemi, ktore przypaaa na 
rok biezący i wedle opinii astrologow 
spowoduje wiele katasurot i pokrzyzu- 
je większość ludzkich planow. 

oLanissaw Mackiew.cz w niedaw.:.2 
wyuanej Ksiązce o „Stanisławie Augu- 
sCIe ' WySuwa LeZzę, ze o aziejach luaz- 
kosci aecyaują prądy kosmiczne. Być 
isuże zatem, że ów Mars  pomiesza 
nam szyki. 

Jeśli jednak energia wydawców po- 
kona zakusy Marsa, rok 1954 przejdzie 
uo historii jako bardzo pomysiny dla 
bo.Skiej książki na emigracji. 

Geogratia wydawnicza wciąz nie ule- 
ga zmianom. Główna proaukcja książ- 
Ki polskiej skupia się nadal w Anglii, 
scisiej mowiąc w Londynie i w przy- 
ległym hrabstwie Kentu. W Angiii 
druxuje się około 70 procent książek 
nowej emigracji w języku polskim. Na 
drugim miejscu stoi Francja. W Niem- 
czecn, we Włoszech, Argentynie i pdzie 
indziej pojawiają się sporadycznie od- 
osobnione tomiki, przeważnie nakła- 
dem autorów. Ożywił się natomiast 
Lstatinio teren Brazylii, gdzie polskie 
życie zwolna podnosi się z pogromu 
nacjonalistycznego lat trzyaziestych. 
W ostatnich miesiącach ukazały się 
tam: „Kalendarz Ludu*, „Pamiętniki 
partyzanta" Tadeusza Wyrwy i pa- 
miętnik z Sowietów Jana Zbrucza pt. 
„Czy byłem szpiegiem?* 

W Stanach Zjednoczonych drukuje 
się po polsku bardzo wiele. Jeśli jed- 
nak chodzi o książki, sytuacja jest bar- 
dzo zła. „Rój“ od wielu lat przestał 
wydawać książki w języku polskim. Po- 
dobno jednak mają się niebawem uka- 
zać dwie nowe pozycje „Roju“: „Życie 
i śmierć Chopina“ pióra Kazimierza 
Wierzyńskiego i nowy tom poezji Wie- 
rzyńskiego. Melchior Wańkowicz u- 
kończył książkę o dziejach polskiego o- 
sadnictwa w Kanadzie i bodaj szuka 
wydawcy. 

Osobną pozycję stanowią książki wy- 
dane nakładem autorów. W ubiegłym 
roku ukazały się na rynku amerykań- 
skim m. i.: „Ciernie* P. Yollesa (po- 
wieść autobiograficzna), „Dzieje unie- 
sień serdecznych a rzeczywistość dzi- 
siejsza“ pióra znanego działacza polo- 
nijnego L. T. Walkowicza, Leona Nieś- 
ciora „Więzień Nr 16087' (na temat 
obozu koncentracyjnego w Oświęci- 
miu). 


Bardzo pokaźna jest produkcja pol- 
skiej książki dewocyjnej w Stanach 


Dnia 14 lutego odbył się w Londynie 
zjazd organizacyjny górali, na którym 
uchwalono powołać do życia Związek 
Podhalan w W. Brytanii. 

Obrady zagaił Ferdynand Goetel, 
oddając w imieniu zebranych hołd 
góralom-żołnierzom, poległym w obro- 
nie ojczyzny, po czym zjazd pod prze- 
wodnictwem Antoniego Duszy (z Od- 
rowąża) uchwalił statut Związku i o- 
mówił szereg spraw. 

Związek ma na celu utrwalanie i 
pogłębianie rycerskich tradycji góral- 
szczyzny, jej obyczajów i kultury, sze- 
rzenie wśród swoich i obcych wiedzy 
o polskich górach i góralszczyźnie, 
skupienie przebywających na obczyź- 
nie górali i pomoc dla znajdujących 
się w potrzebie Podhalan w Kraju. 
Postanowiono zorganizować oddziały 
Związku we Francji i Niemczech, po- 
wołać do życia Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie, zlikwidowane przez ko- 
munistyczny reżym w Polsce oraz na- 
wiązać kontakty z pokrewnymi orga- 
nizacjami na Zachodzie, a przede 
wszystkim w W. Brytanii. 

Członkami Związku mogą być: 1) o- 
soby urodzone na Podhalu w powia- 
tach  Biała-Bielsko, Gorlice, Grybów, 
Limanowa, Maków, Nowy Sącz, Nowy 
Targ, Wadowice, Żywiec,  Czadeckie 
oraz Spisz i Orawa, 2) osoby związa- 
ne z Podhalem przez pobyt i zasługi 
dla Podhala, 3) żołnierze b. oddziałów 
podhalańskich, 4) uczestnicy walk na 
Podhalu w czasie pierwszej i drugiej 
wojny światowej. 

Wybrano zarząd główny Związku w 
składzie: prezes — Jan Walewski, wi- 
ceprezesi — Antoni Dusza i Ferdynand 
Goetel. sekretarz — Czesław Śleziak, 
skarbnik — Kazimierz Studencki. 
członkowie — Jadwiga Komorowska i 
Ludwik Stolarczyk. 

J. R. 


Zjednoczonych. Mamy tu jednak do 
czynienia albo z małymi modlitewni- 
kami, litaniami, nowennami itp., albo 
z pracami o poziomie bardzo popular- 
nym. 

WYDAWCY 


Pod względem ilości i wartości lite- 
rackiej wydawanych książek przoduje 
zdecydowanie nasz Katolicki Ośrodek 
Wydawniczy „Veritas“. 

Na drugim miejscu stoją al pani: 
londyński „Gryf“ i paryska „Biblioteka 
Kultury“. Wydownictwom ich poświę- 
cimy niebawem  obszerniejsze recen- 
zje. 

Polski Ośrodek Badań (Polish Rese- 
arch Ceture) ilościowo wydaje niewie- 
le, lecz jakościowo są to pozycje o du- 
żej wadze naukowej. W roku bieżącym 
ma się ukazać nakładem Ośrodka Ba- 
dań pomnikowa rzecz prof. Zbigniewa 
Dmochowskiego o „Dziełach architek- 
tury polskiej“ z blisko tysiącem plansz. 
Na rok przyszły planowana jest księ- 
ga zbiorowa prac naukowych w stu- 
lecie zgonu Adama Mickiewicza. 

Księgarnia Stanisława Lama w Pa- 
ryżu wydała w roku ubiegłym bardzo 
obszerną „Encyklopedię“ i przystępu- 
je do wydawania w zeszytach „Dziejów 
kultury polskiej" Aleksandra Brueck- 
nera. 

Zupełnie zakonspirowaną  działal- 
ność wydawniczą prowadzi Biblioteka 
Polska w Paryżu, drukując wszystko 
„na prawach rękopisu". 

Nie wiadomo, czy sekcja polska Ko- 
mitetu Wolnej Europy w Stanach 
Zjednoczonych planuje jakieś wydaw- 
nictwa książkowe. To, co publikowano 
dotąd, są to tylko bardzo luksusowo 
wydawane periodyki polityczne i „ra- 
porty“ o bieżącej sytuacji politycznej i 
gospodarczej w Polsce. 

Bibliotilstwo reprezentują dwie ofi- 
cyny podlondyńskie i jedna londyńska: 
Czesława Bednarczyka (Oficyna Poe- 
tów i Malarzy), Stanisława Gliwy i Jó- 
zefa Bujnowskiego. QGliwa drukuje 
bardziej artystycznie, ale mniej, Bed- 
narczyk drukuje więcej: co miesiąc 
pojawiają się jego miłe tomiki poezji 
i prozy. Przed kilku dniami ukazał się 
zbiorek Wacława Iwaniuka pt. „Pieśń 
nad pieśniami“ z rysunkami Józefa 
Czapskiego. Bujnowski (Towarzystwo 
Literackie) zaczął od tomiku własne- 
go. a niedawno wypuścił zbiorek Flo- 


riana Smieji. W Detroit podobno 
wznowił swe piękne wydawnictwa 
Girs. 


Stowarzyszenie Polskich Kombatan- 
tów utkwiło w miejscu. Co najmniej 
od pół roku nie pojawiła się żadna 
książka nakładem SPK. Wkrótce ma 
wyjść 100-stronicowa książka w 10-le- 
cie bitwy o Monte Cassino. 


zapowiadany od dawna II tom 
„Kampanii wrześniowej' Komisji Hi- 
storycznej Sztabu Głównego PSZ ma 
wreszcie ukazać się latem bieżącego 
roku. Obszerne dzieje 2 Korpusu ujrzą 
światło zapewne nie przed upływem 
roku. 

Chodzą głosy o zamiarach wznowie- 
nia działalności wydawniczej przez 
londyński „Orbis“. Jako pierwsze tomy 
mają się ukazać wznowienia powieści 
Marii Kuncewiczowej i Ferdynanda 
Goetla. 


Mówi się też o ambitnych zamiarach 
Związku Pisarzy, ale mówi się to od 
wielu lat bez konkretnych wyników. 
Również Stowarzyszenie Pisarzy, wy- 
dawszy pracę bodaj wszystkich swych 
członków, zawiesiło działalność na koł- 
ku. 

W roku bieżącym mają wyjść aż 
dwie „Białe Księgi“ o położeniu i prze- 
śladowaniach Kościoła w Polsce. Jed- 
na, 100-stronicowa, ukaże się w tych 
tygodniach nakładem Komitetu Prote- 
stu w Londynie. Druga, około 500 stron 
liczącą, przygotowuje Arcybiskupi Ko- 
mitet Dokumentacji pod redakcją o. I. 
M. Bocheńskiego O.P. 


Od dawna trwają prace przygoto- 
wawcze nad wydaniem obszernej 
„Książki dziecka polskiego“ pod egidą 
Skarbu Narodowego. 

Z luźnych zapowiedzi wydawniczych 
można w roku bieżącym oczekiwać na- 
stępujących pozycji: „Historii Rusi“ 
prof. Henryka Paszkiewicza (w języ- 
ku angielskim), wielkiej monografii 
prof. Mariana Kukiela o „Adamie 
Czartoryskim' (w jęz. angielskim), 
pasjonującej pracy zbiorowej „Drogi 
Cichociemnych'* (ok. 500 stron)  (an- 
gielska, skrócona wersja tej książki u- 
kazała się właśnie nakładem firmy 
Sheed and Ward), Rosy Bailly książki 
o Lwowie (w jęz. francuskim), pracy 
zbiorowej „Ziemie Południowo-Wscho- 
dnie, 1353/54' (nakładem Związku 
Ziem Pd.-Wschodnich), „Listów z Ro- 
sji“ prof. Stanisława Kota, „Listów o 
ludziach“ Wojciecha Wasiutyńskiego. 
Jędrzeja Giertycha zbioru „Opowia- 
dań bałtyckich", Janusza Jasieńczyka 
powieści „Słowo o bitwie“ oraz dwu to- 
mów poezji: Jana Lechonia (nakład 
„Wiadomości"') i Zofii Bohdanowiczo- 
wej (nakład Społeczności Akademic- 
kiej Uniw. S. Batorego i „Veritas'). 


W obcych językach mają się ukazać: 
„Krauzowie i inni“ Herminii Naglero- 
wej (po angielsku) i dzieło o Chopinie 
Mateusza Glińskiego (po włosku). 


J. B. 
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